
N" 127. Kraków 6 Czerwca —  Czwartek. R ok 1861.
Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne. 

Prenumerata;

rocznie •
półrocznie
kwartalnie
miesięcznie

w K R A K O W IE POCZTĄ (w Państwie Austryackiem).
zł. anstr. 20  r o c z n ie ..................................zł. austr. 24

półrocznie . . . . „ „  12
kwartalnie . . . . . „ „ 6
miesięcznie.................... „ „ 2 cent

Numer pojedynczy kosztuje 10 centów.
PRENUMERATĘ p r z y j m u j ą .

Bióro Administracyi „Czasu" w Rynku pod L. 29 w domu „Krzysztofory" zwanym, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.
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P r * y | a i u j ą  •
o g ł o s z e n i a , o d e z w t , U W IA D O M IE N IA , D O N IESIEN IA  w s z e lk ie g o  r o d z a j u ,  z a  o p ł a t ą :

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 6 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 80 centów na opłatę atęplową za każdorazowe 
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Czasu". 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegąją frankowaniu. 
l i s t y  niefrankowane nieprzyjmnją się.
REKOPI8MA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

braków 5 czerwca odpow iedzieć , ze pasza będzie m ocniejszy. Złożeniem tedy podzięki tym wymienionym_człon- 
u u p u w i c u t i c  , r  . . „  . . J J W ™  T^roai-mrotllOft ktÓrZY t f l l d v  Iir7.ftd7.enla WV-r  f u rek  • * S tam huleJ Ikom Towarzystwa, którzy trudy urządzenia wy- 

W snomnieliśmy onegdaj o komisyi euro-1 z d ® ? , ., . , .  stawy podjęli, rozpoczął sprawozdawca (h r.L u-
■1 k tó ra  nad  orean izacva Syryi od W8ze bSdzie mia* ucho’ a  szeik go m ieć me dwjk Wodzickl) reiacyą Komisyi wystawy. Przy- 

pejskiej, któ g yą będzie Pow tóre, że w ojsko tureckie słuchac toczę tutaj kilka szczegółów % tego sprawozdania,
roku blisko w Bejrucie ob radow ała , a  teraz  Turk& a  nie szeika chrześcia- mianowicie te które dyskusyą wywołały. I tak
do Stam bułu się przeniosła. Ja k  w szystkieM ? p ,  trzec ie , że D ruzy i M etualisy nie Komisya postanowiła: aby nie uważać za konie-
spraw y tyczące się W schodu, t a k i  ow a or- * . Hn na- czne» iżby na każdy oddział wystawionych przed-
oL iizacya  idzie w  nieskończoną p rzew łokę, N d* S1§ odw oływ ać do szeika a le  do pa ^  J d lub hwa} rzypadać
ganizacya idzie w  m eskonczoną ^  szy, więc szeik będzie ty lko rządził M aro- ia, 0  wszem, nie uważano za właściwe, aby
z pow odu trudności, k tóre napotyka. P ie r -1 ^ .  z  o la  n iepodobna „am  dopatrzeć * ' '
wszą bo nieuniknioną trudnością , a  przytem  . ^  chrześcian w takidj o rganizacyi.
najw ażniejszą, bo zasadniczą i 0r8an.iczn^ Zresztą w razie danym , to jest w przypadku 
jest jak  zawsze K oran. D rugą chw ilow ą c ó i z teg0 ie  szeik będzie się odwo-
w praw dzie, ale  niemniej m edajacą  się sna- ^  (Jo Stambułu? skoro mu pa8za baj- 
dno usunąć, jest idea państw a, k tó ra  o g a r- | fc. ^  śle w o j s k a  na p0m oc? P ra- 
nę ła  rząd  tu reck i, a  ogarnę ła  go tern silniej | ^  wojsko tureckie ja k  dotąd nie jest
i nam iętniej, iż w mej jedynie widzi P o rta  l ^  ^  m ordów  ale ich uczestnikiem ,
swoje zbawienie. Za słaba  aby istnieć mu- N a le ia łob  jednak  przypuścić, że Turcya 
zu łm ańską potęgą sw oją , zdaje j ć j  się , żel '  dflć hagła do rozpoczę .
dość jest m ocną jeszcze, aby się u trzym ać K  ^  dobre aw w schodniśj. Ale wte- 
jak o  państw o europejskie. T rzecią trudno- m u8iałaby poCzynić inne jeszcze ostro
śc ią , k tó rą  nazw iem y po lityczną , dyplom a- an iie li r08te w ykonanie tego pro-
tyczną , są rozliczne in teresa , zam iary  i wi- q któ CQ dodać w ypada j „iem a
doki m ocarstw  europejskich krzyżujące się N ^  stanow czych donie8ień, prócz listów 
na owym obszarze kw estyi wschodniej, ow e I ^  dziennikarskich,
sprzeczności i antagonizm y gab inetów , któ-1
re  z jednej strony podtrzym ują państw o ot- . . .  ,  „
tom ańskie a  z drugiej ciągle gotują jego u- W y l a n a  ro ln ic za  i p r z e m y ś la n a  T on a -  
padek. W spraw ie organizacyi syryjskiej! r z y t n a  go*podarczego  K r a k o m  i g  
kw estya ludzkości, kw estya ćhrześcian sto
sow ać się musi niestety do tych trudności. I R z e s z ó w  4 czerwca.
Że nad innem i nie g ó ru je , ale  że im ulega, j ak trudno zaprzeczyć pożytkowi ogólnych
naileniei dowodzi tego ew akuacya, k tó ra  się zebrań naszych rolniczych towarzystw, które pra- 
najiepiej aowo 6 3 > v L ie 8ame jedne zastępowały nam ( przed ustano-
dzisiaj w łaściw ie y . wieniem sejmu ) reprezentacyą krajową, a sku-

K om isya m iała ja k  donoszą trzy proje- . .  c Qb watel8tw0 pod hasłem dobra ojcZysteg0, 
k ta w zapasie. P ierw szy obejm ow ał c a łą  publiczne budziły życie; tak z tem większą rado- 
Syryę pod zwierzchnictwem  dygnitarza chrze- Ucją oglądamy obywateli naszych, gdy pracują nie 
ścianina obranego przez P o rtę ; w  drugim  1 tylko w biórach rolniczych przy stoliku, ale ze- 
sam tylko L iban i m ieszkające w  górach brani w prowincyoualnem młoteczku a otoczy
tych poko len ia  m ta *  raieć aa  aw ieraąhnika K - S Ł
chrześcianm a w ybranego z tam ecznych mie l^y wiosnianą uroczystość bu czci ukochanej zie- 
gzkańców; trzeci pro jek t dzielił Liban na  trzy mj wystawą uczcić chcieli. Z serdeczną więc ra- 
i,aio«twa oddzielnych m ające naczelników , dością spieszymy za szanownem gronem Krakow- 

- , ’ K anw ndzić że nierw szv z tych skiego Towarzystwa rolniczego, gdy dziś odgłos
Nie potrzeb , P y dzwonów bernardyńskiego w Rzeszowie kościoła

j e k t ó w  by ł najlepszym, to jest najw iększe ! o}ał poważny or8zak> hymnem Veni creator
pi*Oj v W m - ' ■ n n JJV *7 Muaaj va ■»».. J  J  — 

d aw ał chrześcianom  rękojm ie. U derzał on rozpoczynający dni obrad i wystawy, 
atoli najbardziej w e wszystkie trudności wy- Spojrzawszy na to chętne a gorliwe o dobro
Ż ej w s k a z a n e .  S p r z e c i w i a ł  m u  s ię  K o r a n ;  p u b liczn e  o b y w a te ls tw o  ze w szech  s tro n  z m ie r z y
Książe syryjski by łby  się w krótce przedzierz-ljące na po e ^ p r^ y , ^ .^sam ^na być charakter
gnął na lennika jak ich  juz T urcya m a z b y t  gkk5g0 żywota, jaki był za owych jeszcze zy- 
wielu, a  w  końcu szef takiego paszaliku sy- gniv,nlowskich czasów, gdy Stanisław Grochowski 
ryjskiego byłby zaw sze ho łdow ał polityce pi8aj wiersze o zacnościach ziemi, temi prawie
tego tab  owego państw a i pow iększaj jego J T t l i . ,  podrielily,
w pływ , na  eoby inne m ocarstw a P<>^»>'4 poiacey c, , ,  kora, i6  i  roli zostawiły;
n i e  chciały. O drzuciła  więc F orta  ten pi u- j akby rzekąc: już wszystko drudzy ludzie miejcie,
je k t ,  k tóry  ja k  się dom yślam y, nie bardzo \yy Polacy zagon sprawować umiejcie.1*
b v ł D O D ie r a n v  w komisyi. Postaw iono go I skupiło się też u nas prawie wszystko życie 
zanew ne ty lko ja k  to m ów ią dla honoru, na zagonie, gdy w ziemi i kości przodków się 
T r S  by ł w i d o c z n i e  zbyt tureckim  ja k  p ie r-U ^ b a ł y  i nadzieja na łonie tej matki spo-
wszy zbyt europejskim . O dpow iadał w y b ó r-1 CẐ C gtarym obyczajem, jak na sejmik dawny, 
nie centralizacyi tureckićj, mc nie zm ieniał L ehrano 8ję dzisiaj w refektarzu bernardyńskiego 
w położeniu okropnem  chześcian i żadnćj klasztoru. Chociaż tylko czamary zastąpiły tą ra- 
nie daw ał rękojm i P rzec iw n ie , organize-
w ał przyszłą w alkę między trzem a księ ^  izbje klasztornej ozdobnej krucyfiksem, obraza- 
stw am i. N a to znów m ocarstw a przystać nie | . ^  . wjzernnkami Lubomirskich, fundatorów 
mogły. Przyjęto więc ja k  p iszą , d rug i, bę-konw entu tego. .
dacy niby d rogą pośrednią. L iban będzie Prezes hr. Henryk Wodzicki witając zebranych
m iał szefa ch rześc ian ina , zaw isłego nie od zagaił o b r a d y  krótką przemową a wezwał komi
paszy w Bejrucie ale  od samego sułtana, ^ J  ^ ^ ^ ^ 'r a w o z d a n f e  z wynnofcTswJich. 
a  zatem od Stam bułu. D zienniki francuskie tar  8kłaUa się z pp. j ana i Ludwika
półurzędow e tryum fują, m ów iąc że to m yśl j ędzejewiczów, Maurycego Szynoanowskiego, Lu- 
francuska. G dyby tak  by ło , to nieprzyzna- dwjka hr. Wodzickiego i Kazimierza Stęeblińskie
iemy tćj myśli aby b y ła  prak tyczną. Kwe- go; oraz z zaproszonych do współudziału w Pra®> 
jemy 1 0  J J  X - r ,  , X nn n r  Wiktora Zby szewskiego, X. kaD. Cjbul-
stya bowiem pozostanie ta k a :  kto b?d ( 18uieIo Józefa Dąmbskiego, Adolfa Rylskiego, 
mocniejszy, czy pasza  w  Bejrucie czy s z e ik  | £ (j w8a rd a  jędrzejowicza, Mieczysława R o g a liń sk ie -
na  L ibanie? Jest to bow iem  państw o w pań
stwie uorgan izow ane w Syryi.

Co do nas, niew aham y się ani na  chwilę

Część Literacko-Artystyczna.

go Stanisława Kożmiana, Wiktora Wojciechów 
skiego, Feliksa Jawornickiego, Henryka Christia 
niego, Ry*zarda ' Henr? ka Straszewskich

w działach tych które niczem celować nie będą, 
odszukiwać i cieniować stopnie mierności. W są
dzeniu oddziału kon i, radzi Komisya odróżniać 
iategorye roboczych od zbytkowych, a uważać je 
jako dwa odrębne działy, na odmiennych zasa
dach sądzić się mające; konkureneya bowiem ko
nia roboczego ze zbytkowym, logiczną być nie 
może. Następnie przedłożył sprawozdawca pro
jekt Komisyi w celu ustanowienia nagród za wzo
rowe włościańskie gospodarstwa. Motywa tego wnio
sku były: 1) Konieczność rozciągnięcia działań 
Towarzystwa rolniczego do wszystkich warstw kra- 
owej ludności na zagonie a przy pługu pracują

cej; 2) Potrzeba wyczerpnięcia wszelkich środ
ków działania zmierzającego do ukształcenia ludu 
w sprawie postępu rolnictwa. Że wieśniak nie zdo
ła jeszcze konkurować z wykształconym a mo
żnym, a przez to koło rolników (w Towarzystwie 
reprezentowane) rozszerzyć się nie da ; więc przed
stawia komisya, aby dążyć do wyrobienia tćj Bpój- 
ni wezwaniem wieśników do wzajemnego współ- 
ubiegania się o lepsze. Z pomiędzy stawiających 
się w tym celu na arenę wystawy z zaprzęgiem, 
pługiem, broną i bydłem, proponuje komisya dla 
eelujących nagrody, nateraz 100, 60 i 40 złr. w. a., 
wedle stopni lepszości tych wiejskich gospodarstw

Kończący sprawozdanie, rozwiódł się nad wa
żnością wniosku tego, a w serdecznych słowach 
wynurzył nadzieję: że myśl ta może się stać ziar
nem bujnego plonu; bo tylko przy pługu a roli 
na polu, tym wspólnym warsztacie, możemy zna 
leść sposó b porozumienia się z młodszą bracią 
w sprawie postępu uprawy tćj drogićj nam ziemi.

Otwarła się tedy dyskusyą nad tem sprawozda
niem i wnioskami do uchwał przedłożonemu

W sprawie przyjęcia zasady rozdzielania nagróc 
bez względu, iżby te koniecznie między wszystkie 
na wystawie reprezentowane oddziały rozmieszczo
ne być miały, zgadza się zgromadzenie z wnio 
8kiern komisyi, zmieniając go w uchwałę.

W przedmiocie sądu koni rob o czy ch  i płytko
wych, zabiera głos p. Eugeniuiz Stojowski, dowo 
dząc: iż wzgląd na miejscowość z jakiej konie 
pochodzą, szczególnie pod uwagę wziętym być 
powinien.

Ż e  sp r a w ę  tę  ro z s tr zy g a ć  bęa% z o aw cy  s p e c ja ł-
ni, więc nie dyskutując, zgodzono się na wniosek 
iomisyi.

Co się tyczy nagród za wzorowe włościańskie 
gospodarstwa, p. Wincenty Rogaliński pragnął roz
szerzyć wniosek w sposób, iżby wyznaczone na 
ten cel delegacye zjeżdżały na miejsce i tam na 
roli a w chacie sąd swój wydawały. P. Kryspin 
Baszczewicz popierając zdanie poprzedniego mó 
wcy, dodaje: iż przedstawienia o wzorowych go
spodarstwach tej kategoryi od korespondentów To
warzystwa wychodzić powinny, a nie sądzi, iżby 
medalem, piśmienną pochwałą lub banknotem na
gradzać wieśniaka; ale wnosi: aby przedmiotem 
nagrody było zakupione z wystawy bydło lub na
rzędzia rolnicze. Dowodził dalej p. Baszczewicz, 
ii tym sposobem premium ponętnięjszćm się sta 
nie, a przezeń upowszechniać się mogą w kraju 
polepszone rasy lub dobre narzędzia. Ks. Kanonik 
Leopold Olcyngier doradza: aby wieśniacy przy
bywali ze świadectwami, że zaprzęg jest własno
ścią tego który go wystawia, a bydło jego wła
snego chowu. W tej sprawie przemawiali jeszcze: 
pp. Tadeusz Muczkowski, Franciszek hr. Wiesio
łowski, Józef Konopka, Jan Jędrzejowicz, a wre 
sz(ie br. Ludwik Wodzicki obstawał za wnio 
8kiem Komisyi. Wyraził on uzasadnioną obawę 
że objazdy gospodarstw wiejskich podejrzliwie a 
fałszywie uważane byćby niogły; dowodził wre
szcie (odpowiadając szczegółowo na zarzuty w cza 
sic dyskusyi uczynione), Jeśli szlachcic może 
czasem dla próżności, z pięknem bydłem lab do 
skonałym popisywać się produktem, to chłop pe
wno zawsze i tylko o samym myśji pożytku * 
wiedzionego więc przez wieśniaka by a, p ęg 
i narzędzia rolniczego, sądzić można dokładnie

całem gospodarstwie, a poniekąd i o moralności 
ego właściciela. Próżniak bowiem a nicpoń do 

konkurencyi nie stanie.
Po zamknięciu dyskusyi, zgromadzenie uchwa

liło przyjąć wniosek Komisyi. Na ten raz, posta
nowiono dać nagrody w pieniądzach; a na najbliż- 
szćm walnem zebraniu sposób konkurencyi i ro
dzaj nagród oznaczyć.

Następnie przystąpiono do wyboru sędziów ró 
żnych działów wystawionych przedmiotów. W sku
tku głosowania obrano: I. na sędziów bydła pp. 
xudwika Szumańczowskiego, barona Kaliksta Ho- 

roeba i Ignacego Skrzyńskiego, II. na sędziów koni: 
Konstantego Ruckiego, Stanisława Preka i Józefa 
Straszewskiego, III. na sędziów owiec: Konstantego 
?iliń8kiego, Juliana Broczka i Feliksa Jaworni
ckiego, IV. na Będziów narzędzi: barona Eustachego 
lorocha, Tytusa Trzecieskiego i Juliana Konopkę,

V. na sędziów płodów: Marcellego Jawornickiego, 
Wincentego Fedorowicza, Teofila Wasilewskiego,
VI. na sędziów orki: Ludwika Szumańczowskiego,

jaśniej widzącymi. Zresztą niejeden przypomniał 
sobie, że co innego utrzymywał w sejmie krajo
wym, a było także kilku takich, mianowicie po
między włościanami galicyjskiemi, którzy przy 
głosowaniu nad wnioskami Smolki i Taszka nie 
wiedzieli po prostu, o co idzie.

Powoli więc, jak  w ostatnim liście wspomnia
łem, ta rzecz rozwijała się wewnątrz Izby, powo
li rósł zastęp autonomiczny.

Mublfeld myślał, że swojem ułożeniem rzeczo
nego prawa przyczyni się wielce do podniesienia 
znaczenia i wpływu Rady państwa. Wyraźnie dał 
on się słyszeć na przedostatniem posiedzeniu, że 
skoro w pierwszych dwóch paragrafach wniosku 
rządowego mowa o Izbie i prezesie tejże, to nie 
można tej nazwy zarówno stosować tak do Rady 
państwa, jak i do sejmów krajowych, bo żadnego 
sejmu krajowego nie można nazywać Izbą, coby 
było ublitającem dla Rady państwa mającej wyż
sze stanowisko i znaczenie (?).

Na te to wyrazy tak ubliżające dla sejmów od-
Wincentego Rogalińskiego, Ryszarda Straszewskie- powiedział głównie Dr Dietl, kiedy mówił o uwła-
go i Kazimierza Stęchlińskiego; VII. na przyznanie 
nagród ^włościanom: hr. Henryka Wodzickiego, 
X. kanonika Leopolda Olcyngera i Henryka Ję- 

ejowicza, oraz włościan Franciszka Szarego 
z Zaczernia i Urbańskiego z Dylęgówki.

Wreszcie Komisya zaprosiła Prezesa i zgroma 
dzenie do otwaroia i obejrzenia wystawy.

Te oględziny wcale niepomyślnie wypadły, bo 
ulewny deszez 3ci już dzień z małemi lejący przer
wami, tak rzęsisto padać zaczął, żeśmy tylko wi
dzieć mogli zdaleka pomoczone proporce licznych 
chorągwi, które pozwijawszy się w ogrodzie wy
stawy, kazały ją  uważać za zawieszoną aż do chwili 
słońca powrotu. Tylko więc (znając już topografią 
Rzeszowa) powiedzieć wam mogę na teraz, gdzie 
(da Bóg) będziem za pogody oglądać ekspozycyą.

Komisya nie spodziewając się świetućj wystawy, 
przeznaczyła na nią pierwotnie ogród p. Kalinow
skiego, bezinteresownie przez niego Towarzystwu 
na ten cel oddany. Przecież, że ekspozycyą wie
lością wystawionych na nićj przedmiotów przeszła 
oczekiwanie, musiano więc wynająć na nią obszer
ny ogród starozakonnego Finka na przedmieściu 
zwanem Głogowskie.

Ze strony wydziału miejskiego i obywateli Rze
szowa doznało nasze T o w a rz y s tw o  chętnego współ 
udziału. Przybyła nawet w czasie dzisiejszego ze 
brania delegacya miejska z kupców, obywateli, 
przedmieszczan i starozakonnych złożona, którą 
Prezes przyjął wśród posiedzenia. Od panów mie
szczan przemawiał p. Ignacy Szaitter dziękując 
Towarzystwu, te  w tym roku Rzeszów na wystawę 
i zebranie swoje przeznaczyć raczyło.

K o m isy a  w y s ta w y  w sp ó ln ie  z w y d z ia łe m  m ie j
sk im  o b m y ś liła  po m ieszczen ie  n a d je ż d ż a ją c e g o  c ią 
gle obywatelstwa; przecież ulewny deszcz nie po
zwala dowiedzieć się, czyli i damy licznie się zje
chały, od tego będzie jak  się zdaje zależał i interes 
Melpomeny. Dotąd bowiem przed pustemi ławkami 
produkowało się dramatyczne Towarzystwo kra
kowskie. Wczoraj dawano Szlachectwo duszy, dziś 
Podróźomania Korzeniowskiego.

K O R E S PO N D E N C Y A  CZA SU .

Wiedeń 4 czerwca.
Jeszcze kilka nwag z powodu posiedzenia 

ostatniego Izby niższej, które i na przyszłość mo
gą być skazówką. I tak niejeden się dziwi, że 
w sobotę wraz z wnioskami Smolki i Taszka, któ
re dążyły do tego, aby prawo o nieodpowiedzial
ności posłów sejmowych uchwalonem zostało przez 
sejmy krajowe, także i przeciwny wniosek a ra
czej poprawka Mtiblfelda, która w osobnym trze
cim paragrafie stanowiła to samo o posłach sej
mowych, co w dwóch poprzednich o członkach 
Rady państwa postanowiono, odrzuconą została, i 
to odrzuconą przez liczniejszą większość, niż rze 
czone wnioski.

W ostatnim liście przedstawiłem cały tok roz
praw i głosowań. Z tego przedstawienia można 
się było przekonać, że nic innego, jak  właśnie 
tylko rozprawy musiały się głównie przyczynić do 
takiego wyniku. Wielu chwiejnych ludzi przeko
nało się, że ci którzy przemawiają za kompeten
c ją  sejmów krajowych, nie są już tem samem 
ludźmi niebezpiecznymi, nie są separatystami, ale 
przeciwnie ludźmi dobrej wiary, najzdrowiej i naj

czamu sejmom i o dążności, któraby je  chciała 
podporządkować czemu innemu jeszcze prócz san- 
icyi cesarskiej.

Mllhlfeld wychodzi oczywiście z tego stanowi
ska, że Rada państwa jest niejako principale a 
sejmy accesorium. Uważa on sejmy tylko jako do
datek jakiś, którego się można lada chwila po
zbyć. Prawo o nieodpowiedzialności poBłów mia
ło być tego zapatrywania obrazem; nasamprzód 
bowiem jako prawidło stanowić miało tylko o 
członkach Rady państwa, a potem jakby z miło
sierdzia o posłach sejmowych.

Pokazuje się więc z tego wszystkiego, co jest 
ciągle ideałem pewnego stronnictwa i jak  ono się 
zapatruje na te zgromadzenia pierwotne, z których 
Izba niższa sposobem poebodnim wyszła. Wątpię, 
żeby wiele takich zgromadzeń pierwotnych czyli 
sejmów krajowych się znalazło, któreby podziela
ły i pochwalały takie zapatrywanie ubliżające a 
przytem nieprawne.

Tak więc pan Mllhlfeld i jego stronnicy chcąc 
za wiele dowieść i osiągnąć, niczego nie dowiedli 
i nie osiągnęli; dowiedli chyba tylko to, że nie
jako więcej są ministeryalnymi, niż ministeryum 
samo, więcej centralizacyi nymi niż ministeryum, 
które przynajmniej w swoim projekcie nie waha
ło się postawić sejmów krajowych obok Rady 
państwa i uznało tem samem niejako koordyna
c ją  tych zgromadzeń.

Cóż jednak na to powiedzieć, że ministrowie, 
którzy są zarazem członkami Izby, przecież gloso
wali za poprawką Mtiblfelda? Wstrzymuję się od 
dalszych uwag.

N ad m ien iam  je s z c z e  o tem, że owa dawniejsza 
w ięk szo ść  z le w ic y  I z b y  p r z e z  s w o je  b e z w z g lę -
dne sprzeciwianie się prawicy, które ma zupełny 
charakter z góry powziętego uprzedzenia, a zre
sztą częstokroć wydaje się tylko jakby walką o 
władzę, mimowolnie wpychaną niekiedy bywa na 
drogę, po którejby w innych razach pewnie nie 
kroczyła. Wiadomo między innemi, z jaką dro- 
bnostkowością to stronnictwo pielęgnuje teorye i 
dtfiuicye konstytucyjne, a pomimo to niechciało 
prawa o nieodpowiedzialności posłów uważać ja 
ko zasadniczo konstytucyjne a to głównie, jak 
wiadomo, dla tego, że musiałoby tem samem od
mówić sobie tej kompetencyi, jakiej zapra
gnęło.

Co krok można się spotykać z takiemi sprzecz
nościami tego stronnictwa. To też dobrze już kil
ka racy ukaranem zostało! Raz między innemi 
także wówczas, kiedy minister Plener oświadczył 
te uchwała o dyety dla członków Rady państwa 
ma być ustawą konstytncyjną. Gdyby owe stron
nictwo było poszło za głosem p. Smolki i innych, 
byłoby się nie wystawiło na taką nauczkę ze stro
ny ministerstwa.

Dziś właśnie w Izbie wyższej było owo prawo 
o dyetach na porządku dziennym. Uchwalonem 
ostatecznie zostało w takiej formie, w jakiej przy
szło z Izby niższej, ale nie bez opozycyi. Głó
wnymi przeciwnikami byli hr. Leon Thun i Pa- 
lacki a ks. Władysław Sanguszko zgadzający się 
zapewne w zasadzie z nimi żądał przynajmniej 
o d ro czen ia . Rozbierano przedewszystkiem wzgląd 
na ważność konstytucyjną tego prawa, mówiono 
wiele o Anglii, gdzie członkowie parlamentu nie 
są płatni itp. ale mniej gruntownie wdawano się 
w kwestyę kompetencyi. Sprawozdawca baron

Z W A R S Z A W Y .

Qazeta Rządowa w dniu 31 maja ukazała się 
«  obwódce żałobnćj, a to z powoda ogłoszenia o 

księcia Gorczakowa Namiestnika Królestwa, 
S o n T w 'W»r8» » le  30go J u i pod-
nasiąp i cj . . zarząd częścią cywilną poru-
c‘ony8zaos°t 1 jwmrałowi Merchelewi^owi, Łóry 

‘ pełnił obowiązki wojennego gubernatora po jen^ 
rale P an iZ n ie  Obecnie na Namiestnika przybjł
z Petersburga minigter w o j n y  Snchozanet, a na gu^ 
bernatora Jenerał adjntant cesarski Lambert. iy le 
tedy 1 takich zmian pociągnęła za sobą ńmicr^ ap 
miestmka, któreg0 zwłoki mają być przewiezione 
do Sebastopola i tam pochowane. Przed wywie
zieniem zaś tych mają 0ne stać w kaplicy w La 
aienkach królewskich. Dotąd nic więcćj o progra- 
mie pogrzebu niewiadomo, i zdaje 8i„ j ak wieść 
niesie, że na tóm się skończy. Jednocześnie z Ga
zeta Rządową wszystkie bez wyjątku tutejsz dzień 
niki ogłosiły tę samą urzędową wiadomość o zej 
S  ze świata księcia Gorczakowa. -

W chwili objęcia zarządu częścią cywilną przez 
jenerała Merchelewicza, wydaną została przez nie

żeniem, iż w razie ponowienia zaburzeń i zbiego 
wisk, postanowienie Rady administracyjnćj z ogo 
kwietnia r. b. z żołnierską sumiennością wykona. 
)dezwa ta rozlepiona była po rogach ulic, i przez 
niektórych z przechodniów zdzieraną. To wywoła- 
o drugie ogłoszenie Ober-policmajstra miasta War

szawy którćm zawiadamia, iż winni w tym wy
padku do odpowiedzialności według kodeksu po-

dniu 30 maja uwolniono ze trzydzieści osób 
X. tych, które zostały przyaresztowane w dniu 8go 
kwietnia i osadzone w Modlinie; podobnie 
niono kilku z cjtadeli, a między nimi i brata re
daktora Pszczoły, którzy dotąd siedzieli w Modlinie.

Nabożeństwa majowe które ściągały licznych po
bożnych do kościołów, już z dniem 31 maja ukoń
czono. W czasie tych nabożeństw odbywały się pie 
śni religijne, a między niemi i znana pieśń: „Przed 
Twe ołtarze.“ Wielce zatćm śpiewających śledzo
no, a ci nawzajem tych którzy ich śledzili, usu
nąwszy na bok po wyprowadzeniu z kościoła, sro
go karali biciem. Okoliczności te spowodowały kil
ka zamieszek, które jednak ukończyły się tylko 
zarządzeniem śledztwa. —

Zbliżył się z kolei i najważniejszy w tych cza
sach obchód kościelny, jakim są procesye Bożego 
Ciała, a z których pierwsza odbyła się 30go maja 
we czwartek w kościele katedralnym ś. Jana. Długo 

, toczyła się kwestya, czy ma się odbyć ta procesya 
w świątyni pańskićj, czy też po ulicach miasta jak

go3 Codez w a d o  mi^szkańców Warszawy dotąd od najdawniejszych czasów było w zwy

czaju, a w takim razie, gdzie mianowicie, czy jak 
przed laty na Starćm Mieście, czy też jak  póżnićj 
po Krakowskićm Przedmieściu upamiętnionćm wy 
padkami 27go lutego i 8go kwietnia. Duchowień
stwo było za procesyą P« mieście i przeniosło ry
nek Starego Miasta nad Krakowskie Przedmieście. 
Utrzymawszy się przeto energicznie przy swojćm zda
niu, rozpoczęło we czwartek uroczysty obchód, na 
który przeszło 30,000 ludu zebrało się naraz. Po- 
cesya ta właśnie przypadła nazajutrz po ogłoszę 
niu owój odvzwy rozlcpionój po rogach ulic. W chwi- 
i zatćm gdy Arcybiskup, który sam przewodni

czył tćj uroczystości zbliżył się do pierwszego oł 
tarza wzniesionego przed domem p. Fukiera, zro
bił się nadzwyczajny popłoch między ludem, a to 
na odgłos wydobywający się * tłumu, ii  wojsko bb 
wakujące przed zamkiem w bliskości S.-Jańskićj 
ulicy przy którćj stoi katedra, i*pa którćj znajdo
wały się masy ludu, strzelać będzie do nich. Ła
two sobie wyobrazić co się stać mogło na podo
bny odgłos wśród tłumu złożonego p0 większćj czę
ści z kobiet i dzieci, i w^ak ciasnym obrębie jak 
ulica S. - Jańska i rynek^tarego Miasta. Bóg tylko 
strzegł wszystkich od prawdziwego nieszczęścia, 
chociaż nieobeszło się bez potratowania kilku o- 
8ób, a szczególnićj też dzieci, bez pogubienia ró
żnych przedmiotów jak  książek, parasolek itp. Na 
ten widok sędziwy Arcypasterz ująwszy Przenaj
świętszy Sakrament w rękę wzniósł go po nadgło 
wami ludu, wzywając takowy do uspokojenia, a 
lud ukorzył swe głowy i sa chwilę gdy wrócił wła

ściwy porządek, przystąpiono do dalszego odpra
wiania procesyi.

Rozjątrzony lud uchwycił podobno kilka podej
rzanych o zamieszanie osób i w bocznych ulicach 
wywarł na nich swą zemstę, szczególnićj też jeden 
tak silnie zbity został, że go z ulicy powieziono
do szpitala ś. Rocha.

Smutne to zaiste położenie, kiedy tak wielka 
nieufność zdołała się ustalić, że nawet ani obchód 
uroczysty, ani obecność utajonego w Sakramencie 
Brga, nie mogą oddalić przypuszczeń o możności 
targnięcia się na to i sprofanowania! Czyja zaś 
w tćm wina nie do nas sądzić należy, i dla czego, 
zostawiamy to samemu Bogu. Dość tu powiedzieć, 
ie rozdrażnienie umysłów jest wielkie, a wytęże
nie nadnaturalne. Jakichże to środków, i jak dłu
giego czasu potrzeba, aby ufność przywrócić, rany 
pozagajać i właściwy stan rzeczy ustalić.—

Przechodząc z tćj kwestyi na inne pole wspomni 
my tu o sierotkach, wychowywanych w ochronie 
na Nowym Świecie, a które w tym tygodniu od
były egzamen roczny i złożyły prawdziwie pocie 
szające dowody postępu. Wychowanie ich umyski 
we ogranicza się na kształceniu w początkowych 
naukach-, z których dzieci te szczerze korzystają, 
a Towarzystwo dobroczynności, widzi w tćm pra
wdziwą nagrodę dla siebie. .
, Na niedzielę zapowiedziano poświęcenie ochrony 
S. Piotra, która ma być otwarta przy ulicy Tamka 
licznie zamieszkanćj przez klasy biedniejsze.'.Ochro- 
na ta powstała z okoliczności skromnćj uczty którą

wydano dla Vice-Prezesa Towarzystwa Dobroczyn
ni ści jeszcze w r. z. Piotra hr. Łubieńskiego, i dla 
tego na tę pamiątkę założoną została p o d  nazwa
niem Patrona jego Ś. Piotra. Pierwsze zaraz skład
ki przyniosły coś około dziesięciu tysięcy złotych, 

to było niejako kamieniem węgielnym do jćj 
powstania.

Pomiędzy nowemi dziełami jakie w tych czasach 
ukazały się spotykamy się z historyą literatury 
poRkićj w zarysach przez K. Wł. Wójcickiego; 
wydanie drugie. Szczególnićj odznacza się tom IV 
pod względem rozmiarów, składający się z wyją
tków różnych pisarzy. Znane już jest dzieło w tym 
rodzaju Juliana Bartoszewicza, w ostatnich czasach 
wydane; otóż Historyą Literatury Wójcickiego, 
śmiało z niem może współzawodniczyć.

Pokazuje się zatem że nam w cale  nie zbywa na 
dziełach w literaturze, tylko jeszcze w miejsce 
dykeyonarzów autorskich, brak nam prawdziwćj 
historyi piśmiennictwa z poglądem krytyczno-filo
zoficznym, ale dla czegóż nie mielibyśmy przyjść 
z czasem do tego, po tyłu próbkach?

Nadawanie tytułów szumnych, u nas nie ustaje. 
W tych dniach zebrało się kilku jeźdźców kon
nych, wydrukowało sążnisty afisz i ogłosiło że dnia 
1 czerwca wystąpi z pierwszem przedstawieniem 
p. n. Cyrku Guerra, w szopie na placu zielonym. 
Ma to być wielkie przedstawienie z woltyiowa- 
niem z tańcami i szkolą wyższą jazdy. Otói mamy 
tedy i Cyrk w Warszawie, oprócz bud na Nalew
kach z menażeryją, albinosami itp. tak zwanęmi
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Lichtenfel8 za daleko jednak poszedł, kiedy prze
czył, że to prawo jest finansowem, chcąc oczy
wiście uniknąć z tej strony kwestyi kompetencyi, 
gdyż ta w z g l ę d e m  praw finansowych przystoi tyl
ko zupełnej Badzie państwa.

Nie zaprzeczano dziś i w Izbie wyższej, że dy- 
ety są potrzebne, a Palacki nawet dowodził, że 
deputowani mają prawo żądać tego, ale wielu żą
dało innego postępowania w tym względzie, in
nej formy zgodniejszej z konstytucyjną.

W Izbie wyższej dosyć ociężale wszystko 
idzie. Za nadto wiele tu ludzi podeszłych, zniedo- 
łęŹDiałych a może i z rodu wychowania i bie
gu życia nie bardzo przychylnych parlamentaryz
mowi.

Przyszłe posiedzenie Izby wyższej nastąpi do
piero w poniedziałek, 10 b. m. deputacya, któ
ra tu przybyła w sprawie majątku miasta Kra
kowa, nie ukończyła jeszcze swoich gorliwych 
usiłowań i zachodów. Doznała tu przyjęcia do
brego szczególniej u samego N. Pana, u które
go wczoraj miała posłuchanie, i u arcyksięcia 
Rajnera, prezesa rady ministrów. Była także u 
ministrów: pp. Schmerlinga, Lassera i Plenera. 
P. Scbmerling oświadczył między innemi, że prze
bywszy większą część zawodu swego w sądo
wnictwie , pragnie i tę sprawę ocenić prze- 
dewszystkiem ze stanowiska sprawiedliwości sę
dziów saiej. Nie może depntacya pominąć także 
wielu referentów ministeryalnych, -od których, jak  
wiemy, nieraz najwięcej zależy. Słowem więc 
krzątają się wysłannicy krakowscy pilnie, aby 
ze 'sw ej strony odpowiedzieć ile możności zaufa- 

i oczekiwaniu miasta. To najgłówniejsza domu
tycbcza8, że N. Pan miał sygnować podanie.

Dziś 0 godz. 9  rano o d b y ło  s ię  uroczyste  n a 
b ożeń stw o  ża łob n e w  kościele św. Ruperta za 
duszę ś. p. Joachima Lelewela. Byli na niem wszy
scy posłowie nasi w strojach narodowych. Prócz 
nich i kilku posłów czeskich bardzo mało zna
lazło się osób, bo w jakimś nieusprawiedliwio
nym pośpiechu mało kogo uwiadomiono. Już raz 
skarżyliśmy się na to przy podobnej sposobności, 
kiedy było nabożeństwo za poległych warszaw
skich. Bolesna to zaprawdę rzecz dla nieobe
cnych, którzy nie mogli pospołu w świątyni Pań 
skiej uczcić znakomitego męża narodowego.

Paryi 1 czerwca.
Dziś odbył się pogrzeb Joachima Lelewela. O 

południu zebrała się w municypalnym domu zdro
wia mnoga liczba rodaków i odprowadziła zasłu
żone zwłoki do kościoła S. Wincentego a Paulo, a 
ztamtąd na cmentarz Montmartre. Około karawanu 
cała nowa szkoła przybrana w mundurki narodo 
we. Czy to do kościoła czy do grobu, ciało Lele 
wela było niesione na barkach polskich. Nad gro 
bem przemówili: pp. Wołowski, francuski rabin, 
p. ABtruc i p. Chabot, czeladnik z przedmieścia 
ś. Antoniego, p. Wołowski przypomniał naukowe i 
publiczne zasługi zmarłego, p. Astruc jego życzli
wość dla Starozakonnych, a p. Chabot jego miłość 
dla ludu.

Zacznie się wkrótce drukować zbiór prac zmar 
lego Sienkiewicza, które obejmą dwa tomy.

P. Leonard Chodźko ogłosił dziełko poświęcone 
Krakowowi i Galicyi.

Wiadomości nadeszłe ze Stambułu są nie tak 
złe jak  twierdzono. Po zaciętćj walce między mar
grab ią  d e Lavalette i  p . B u loz a sir B ulw erem  i 
lordem D nfferin , k on feren cya  S y ry jsk a  zg o d z iła  s ię
aby przyszły rządca był cbrześcianinem. Jest to 
wielkie zwycięstwo dla Francyi i Maronitów. Ry- 
walizacya między Francyą a Anglią przeciąga się 
i zapewnie nigdy nie ustanie, ale obecnie stosunki 
między temi narodami są lepsze. Lord Russell od
powiedział w Parlamencie na grzeczności pana Foul- 
da i zapewnił że przymierze między Francyą a 
Anglią jest nierozerwalnem. Lord Russel dodał że 
wojna Europie nie grozi, że będzie pokój, ale w 
tem oświadczeniu nie był tak pysznie kategory
cznym jak  niegdyś lord Palmerston. Francyą nie 
chce upadku gabinetu whigowskiego; przyjście do 
władzy torysów byłoby dla nićj nie na rękę. Mimo 
słabćj większości otrzymanćj w ostatnićj walce 
parlamentarnej, panuje to przekonanie że gabinet 
wbigowski się utrzyma. Mówią że po sesyi ma 
przybyć lord Palmerston i że ma widzieć się z Ce
sarzem.

W Neapolu i Rzymie miano odkiyć spisek legi- 
tymistowski na życie Cesarza. Patrie temu zaprze
cza. Zamachy nie sprowadziły Cesarza z drogi po
lityki umiarkowanćj i katolickićj. Cesarz stara się 
Rzym ocalić i otrzymać uznanie jego niepodległo
ści przez Piemont. Rozeszła się wczoraj pogłoska 
że kardynał Antonelli, zagrożony smntną a nieuni 
knioną alternatywą, ma się zgodzić na politykę 
Cesarza. Gdyby się sprawdziła wiadomość ta, Dy- 
łaby ona pożądaną, choć zapewniają że hr. Ca- 
your nigdy na nią się nie zgodzi.

Odebranie przez hr. Cavoura exequatur konsu
lom małych państw niemieckicb, za to że nie przyj
mowali aktów z tytulacyą króla włoskiego, zosta
ło tu dobrze przyjęte. Jest to pierwszy czyn dy
plomatyczny królestwa włoskiego.

Dekret cesarski przedłużył sesyą Izby do l8go 
t  m. Izba uchwaliła 6000 fr. rocznćj pensyi dla 
matki marszałka Bosquet. Odebrała także projekt

do prawa folgujący dziennikarstwu. Projekt ten 
stanowi, te  nadal dwa ostrzeżenia nie pociągną 
za sobą następstwa zakazania dziennika i że o- 
strzeżenia będą mogły być przedawniane a zatem 
znoszone po dwu latach. Folga jest nie wielka, 
ale zawsze korzystna dla dzienników. Rozdano 
deputowanym raport pana Bussen, zięcia ministra 
Billault, z projektu do budżetu na rok 1862. Ra
port widzi pokój w Europie jak  lord Russell i je 
żeli nie widzi zupełnćj równowagi w budżecie, wi 
dzi ogromne zasoby Francyi. Rozprawy nad bud
żetem wkrótce się rozpoczną. W toku tych roz
praw, opozycya republikancka zażąda zniesienia 
prawa bezpieczeństwa publicznego.

Legitymiści i partya duchowna krzątają się 
wiele z powodu częściowych wyborów na radców 
departamentowych. Rząd lęka się wyraźnego wy
stąpienia duchowieństwa , ale to zapewnie nie nastą
pi.- Wystąpienie będzie tylko częściowe. W tćj 
sprawie służą za organa towarzystwa ś. Wincen
tego a Paulo. Autor broszury „Jezuici w r. 1861“ 
uderzył dla tego na nie. Twierdzi on że członków 
Towarzystwa ś .  Wincentego a Paulo jest w całym 
świecie 700,000 i że roczne ich składki wynoszą 
4,736,241 franków.

M onitor  przedrukował artykuł w którym Dr 
Vćron oświadczył się za nierozwiązaniem Izby. 
To przedrukowanie zdawałoby się pokazywać że 
rząd nie chce rozwiązania. Opozycya pragnie z ea- 
łćj siły rozwiązania i o to się"codziennie domaga. 
Komitet opozycyi, złożony z prawników, ogłosił 
„mandat wyborców".

Monitor ogłosił ugodę tak zwaną literacką i a r
tystyczną zawartą między Francyą_ a Rosyą. Wszy
stkie dzienniki uznały ważność tćj ugody dla lite
ratów i  artystów francuskich, z przyczyny że cała 
wyższa Rosya mówi po francusku.

P. Grandguillot wystawił w Constitutionnelu za 
czyn imperialistowski danie przez akademię Thier- 
sowi nagrody 20,000 fr. za jego historyę. P. Grand
guillot nazywa Thiersa „pisarzem narodowym" i 
niemal cesarskim. Thiers ma przeznaczyć tę sumę 
na inną nagrodę. Majątek Thiersa jest liczony na 
3 miliony franków.

Cesarstwo są w Fontainebleau. Cesarz myśli 
tam skończyć dzieło „Życie Cezara" nad którem 
pracuje. Pawilon Flory (prawe skrzydło Tuileryów) 
jest burzony i zostanie przestawiony. Dziś książę 
Napoleon daje pożegnalny obiad. W yjedzie on 
z żoną jutro nie dotykając Algieryi, zostawi żonę 
w Lizbonie, a sam uda się do Ameryki. Marsza
łek Randon jedzie do wód a hr. Persigny do swćj 
willi Chamarante.

Paryż 2 czerwca.
B. Dnia wczorajszego odprowadziliśmy na wie

czny spoczynek zwłoki śp. Joachima Lelewela, 
który w dniu 29 maja rano Bogu ducha oddał. 
Bez cierpień wyjątkowych, bez konania przeszedł 
do wieczności mąż, którego współcześni mnićj za 
pewne znali niż będzie znała i oceniała potomność. 
Przyjaciele sprowadzili Lelewela do Paryża, przy
wieźli go nie bez oporu, w nadziei, że lekarze sto
licy Francyi, że starania i wygody któremi tak po
gardzał zawsze nasz nieodżałowany rodak, potra
fią jeszcze przedłużyć pożyteczny żywot jego. 
O siódmćj z rana sługa zbliżająca się do łoża Le
lewela z szklanką bulionu, dostrzegła, że już nie 
żyje!! Żaden poprzedni znak niezwiastował tak
p ręd k iego  sk on a .

W  dniu w czora jszym  przed 12tf* zebrała  s ię
zDaczna liczba rodaków szczególniej młodzieży 
w dziedzińcu i domu zdrowia municypalnego to 
jest instytutu, w którym nawet zamożniejsi mie 
szkańcy na przypadek dłuższćj kuracyi mieszczą 
się, i czekała chwili konduktu. W kaplicy miejsco 
wćj na wzniesionym katafalku złożono zwłoki nie 
boszczyka. Większa część rodaków szczególnićj 
dam to w kościele ś. Wincentego ń Paulo, gdzie 
miało się odbyć nabożeństwo, to nawet na cmen 
tarzu Montmartre czekało przybycia pogrzebowego 
orszaku. Uniknąć tłumu i ścisku a oddać hołd na 
leżny zasłudze, jest to problema dojrzalszych tem
peramentów. Na wczorajszym obchodzie w kapli
cy instytatu znalazła się szkoła batiniolska w zu
pełnym komplecie, mnóstwo młodzieży powiększćj 
części w czamarach i czapkach, i kilkadziesiąt, 
przyjaciół znajomych bliższych zmarłego. W takim 
orszaku wyniosła młodzież na barkach zwłoki Le
lewela i byłaby je  dźwigała aż na cmentarz, gdy
by się temu naszemu polskiemu zwyczajowi miej
scowe rozporządzenia niesprzeciwialy. W miarę 
postępu orszak się zwiększał, a przybywszy do ko
ścioła, zastaliśmy go w połowie pełnym. Trudno 
było miejsca znaleść, trudno nawet dla nieboszczy
ka drogę utorować. Kościół był wspaniale kirem 
obity, katafalk jarzącćm świałtem odbijający. Kil
kanaście tarcz z cyfrą L. zdobiło ołtarze, słowem 
pogrzeb świetny, kosztowny, który wprawne oko 
ua jakie dziesięć tysięcy franków wydatku obli
czało. Kto poniósł te koszta? komu zachciało się 
postąpić wbrew woli, wbrew zwyczajom śp..Lele
wela, który gdyby się mógł ocknąć, pewnoby i to 
nie pomiernie zgromił zbyt hojnych dobrodziej. 
Ordonatorowie pogrzebu skromny ale przyzwoity 
zamówili obrządek. Gubiono się w domysłach; mała 
okoliczność wyjawiła to zagadnienie. Tego samego 
dnia był pogrzeb w tymże samym kościele nieja

kiego pana Lelibvre, który w jakim siś handlu lub 
8pekulacyi tyle zyskał złota ile Lelewel nauki. — 
Wyprowadzono ciało jego o w pół do dwunastćj 
i administracya des Pompes fm ebres  niezdołała sprzą
tnąć przyboru. Tćj to okoliczności winien najskro
mniejszy, naj mnićj wystawny i materyalny mędrzec, 
że zwłoki jego jakby jakiego Epikura lub Krezusa 
w świątyni pańskićj przyjęto. Znikoma to i błaha 
sama w sobie okoliczność, przytaczam ją  tylko dla 
odbicia wydatnićj cechy obrzędu wczorajszego, któ
rą była duchowość.

Dusze nasze wczoraj, dusze wszystkich obecnych, 
serca nasze, uczucia nasze, znalazły pociechę, szu
kały jćj. Hołdem na mogile wielkiego obywatela 
krzepiliśmy się. Ale bo też to rozrzewniająca była 
chwila, kiedy wśród powszechnćj ciszy i pobożnych 
cichych modłów kapłańskich, odezwał się zwolna 
chór niewidziany nucący pieśń „Boże coś Polskę.11 
Było to kilkadziesiąt dobranych głosów ze szkoły 
Batignolskićj pod kierunkiem nauczyciela śpiewu. 
Cudzoziemcy oddają pochwały artystycznemu wy
konaniu. Myśmy Bóg świadkiem niezdolni w tym 
względzie żadnego wydać zdania. Wzruszenie po
zbawiło nas bezstronności. Nam się zdawało że to 
chór anielski.

Po odbytćj sumie i obrządkach kościelnych przy
jęli ciało u podwoi świątyni, księża rodacy nasi 
i mając na czele księdza Aleksandra w liczbie czte
rech odprowadzili na cmentarz. Tam czekała o- 
twarta mogiła, już w nićj leży kilku towarzyszów. 
W Paryżu ziemia droga. Skąpią jćj nawet umar 
łym, ale skąpią na szerz. Wolno w nabyty na wie
czność kwadracik wkopywać się. Tym sposobem 
w m ogile  kilkołokciowćj powierzchni która blisko 
tysiąc franków kosztuje można ośm trumien nmie- 
ścić i ośm żywotów pożytecznych, wzorowych, 
przyszłym pokoleniom przekazać. Takich Omnibu
sów już cmentarz Montmartre kilka posiada. Jeden 
z rodaków pan Józef Reitzenbeim jest twórcą po 
mysłu i dobrowolnym, łaskawym strażnikiem tych 
katakumb narodowych. Wydaje nawet poszytami 
ryciny wszystkich pomników na cmentarzach pa
ryskich wzniesionych. Na mogiłach zbiorowych 
czytamy u spodu pomników legendę następującą: 
„Jeszcze Polska nie zginęła póki Bóg na niebie."

W jednym z takich grobów pochowany Lelewel. 
Po jednćj stronie otwartćj mogiły stał czekając na 
przybycie orszaku Ludwik Wołowski, po drugiój 
poseł Ledóchowski. Obydwaj mieli przemówić je 
den po francusku, drugi po polsku. Zdawało nam 
się że członek akademii mówić będzie o uczonym, 
a poseł o mężu stanu. Ale łatwićj jest  ̂układać 
programata niż je  wykonywać, kiedy nie umysł 
ale serce góruje. Kiedy mówcy nie czytają ale im 
prowizują, wymowa prawdziwa nie w głowie ale 
w sercu szuka natchnienia. P. Wołowskiemu w u 
roczystćj chwili zdarzył się szczególniejszy wypa
dek. Życzymy wszystkim mowcom podobnćj przy
gody. Zapomniał w części po co przyszedł, pa
miętał tylko czym był, czym jest zawsze. Mnićj 
patrząc na uczonego, więcćj wpatrywał się w męża 
stanu, bo Lelewel był kolegą ojca mówcy ś. p 
Franciszka Wołowskiego, jednego z najzasłużeń 
szych mężów przeszłości. Wzruszony, rozrzewniony 
mówca wkrótce opanował słuchaczów i przewiód 
ich po manowcach przeszłości i pokazał obszerne 
pole czynu i podniósł nie jednę nie dosyć ocenioną 
zasługę. P. Wołowski dosyć długo mówił a słucha 
cze łzami tylko na głos jego odpowiadali. Mylę
s ię ,  k ilk arazy  n iepodobna było p o w śc ią g n ą ć  oznak  
pobudzenia i przeciw ńwiętoftci miejsca, wyrwały
się jednogłośnie oklaski z piersi wzruszorćj pu
bliczności.

Słyszeliśmy nie raz z katedry i na trybunie i 
w innych okolicznościach z powodzeniem przema
wiającego p. L. Wołowskiego. Nikt go jeszcze nie 
słyszał mówiącego w tym duchu i takim zapałem 
ożywionego.

Cudzoziemców była znaczna liczba. Panowie 
Guinard, Cremieux, Sauley, zięć pan Jeandebien 
umyślnie z Belgii przybyli i inni.... Radziśmy więc 
byli, że Wołowski w języku obcym polską po
wiedział mowę. Ale gdy przyszła kolej na posła 
Ledóchowskiego, czekała nas niespodzianka. Mó
wca w tych słowach wyraził się: „Chciałem do 
was przemówić wswojem narzeczu, ale po mowie, 
którąście słyszeli i którą wszyscy rozumiecie i cóż 
ja  wam więcej powiedzieć mogę? Widzicie mnie 
dzielącego powszechne wzruszenie. Nie mógłbym 
nic więcej tylko powtarzać to co już było powie
dziane i tak dobrze powiedziane, słusznie więc, że 
poprzestanę na tych kilku słowach."

Następnie przemówił rabin izraelicki obrządku 
portugalskiego. Dwa są bowiem obrządki niemiecki 
i portugalski. Pan Astruc, tak się nazywa, mówca 
wystąpił z hołdem wdzięczności dla obrońcy ży
dów w Polsce, i bardzo stósownie zakończył zwro 
tem do wypadków ostatnich w Warszawie, które 
są najwydatniejszym dowodem jasnego rzeczy po
jęcia nieodżałowanego Lelewela.

Po rabinie żydowskim w krótkich, ale bardzo 
trafnych wyrazach przemówił rzemieślnik francuz- 
ki. Typ prawdziwy i wzorowy tej klasy ludności, 
która wielką gra a większą jeszcze przeznaczona 
grać rolę we Francyi, jpa^ Chabaud blacharz, choć 
na ten dzień przywdział świąteczny frak, widać, 
że zwykle bluzę nosi. Oblicze jego przyzwoite na
wet p tw iem , że piękne. Twarz okrągła regularna,

wyraz zdrowia i czynności odbija w całej postaci. 
Iłie wymokła to twarz dystyngowanej próżniaczej 
młodej indywidualności. Nie klubowy to sportowy 
dandy, ale piękny, czerstwy i pożyteczny członek 
towarzystwa, u którego szczytu znikła klasa prze
szłości pełna zalet, i obfita w wady, która upadła, 
)o dała sobie wyrwać z rąk rządy i wpływ od 

czasu jak  przestała być czynną a zamieniała się 
w dworacką.

W pośrodku towarzystwa francuzkiego mieści się 
masa potężna inteligencyi i pracy, zasobów mo
ralnych i materyalnych, ale nieokreślona nie wyra
żona bez zasady i bez tradycyi, mylę się— z tra 
dycyą świeżą, niebezpieczną zazdrości rodowej. 
Do tej warstwy przybywają co rok przybysze ze 
spodniego pokładu, o którym dużo mówią, dużo 
piszą, a który nie wszyscy znają. Do tego 
więc pokładu należy p. Chabaud. Z tego pokła
du wychodzą armie insurgentów, kiedy ich intry
ga lub przypadek wywoła. Ouvriery francuscy co 
raz mniej czują chętki do ulicznej bójki. W tym 
pokładzie tworzycielu systematów, reformiści wszel 
kiego stopnia i rodzaju zawsze znajdują gotowych 
adeptów. Ale od pewnego czasu rzemieślnik fran
cuski sam na swoje conto reformuje się, i zadaje 
pytania: czy systemata d priori nie są czasem złu
dzeniem, i czy nie należałoby rozpocząć od spodu 
ażeby wyjść na wierzch. W warsztatach francu 
skich od pewnego czasu bardzo się umysły wy 
kształcają. Cesarstwo hamując poskoki intelligen- 
cyi średniei klasy, przyczynia się niepomała do 
rozwinięcia pojęć ludowych. Przyjdzie czas, w któ
rym lud francuski, tojest ogół wyborców, dojdzie 
do stopnia dojrzałości nierównie wyższej od da
wnych uprzywilejowanych wyborców, a w tenczas 
to co dziś nazywa się utopią, będzie rzeczywisto
ścią. Wtenczas rewolucye staną się niepodobnemi 
i kwestye nie gwintowanemi armatami, ale roz
prawą i głosowaniem rozwiązywane będą. Jeżeli 
mnie kto nazwie marzycielem, jeżeli mi zarzuci 
utopię, to stanąwszy na mogile Lelewela, które 
mu szczęśliwy jestem, że m rgę pośmiertny hołd 
oddać, stanąwszy mówię na jego grobie, mogę 
z niego odpowiedzieć moim oponentom: Pamięta 
cie coście lat temu 30 o tym mężu mówili. P a  
miętacie, że najłagodniejszego charakteru człowiek, 
posądzony był o krwawe zamiary. Pamiętacie, że 
uczonego, zajętego przez lat 70 wyłącznie książ 
kami, numizmatami, rękopismami, oskarżaliście < 
konspirowanie; pamiętacie, że mąż który poświę
cenie, skromność, wyzucie się posunął do stopnia 
spartańskiego, był jednak posądzany o ambicyę 
Otóż te wszystkie zarzuty znikły; tych wszystkich 
zarzutów powedy dałyby się odkryć i bezstronna 
historya potomności je  objawi. My zbyt blisko 
wypadków żyjemy, ażebyśmy o nich wyrok wy 
dać mogli. Wolno nam tylko odwołać się do czy
nów i dwa tylko słowa, dwie nazwy rzucić jako 
wawrzyny na grobie historyka i męża stanu.

Kraków 5 czerwca. Sąd wyższy w Krakowie 
ogłasza, że zamianowany 18go lutego r. b. nota 
ryuszem w Skawinie w obrębie sądu krajowego 
krakowskiego, Władysław Domaradzki, złożył przy 
sięgę w d. 28 m aja, i urzędowanie swoje roz 
począł.

—  J.C.k.Ap.Mć nadał Piotrowi SchnellbSgel po
wiatowemu komisarzowi skarbowemu lej klasy we 
Lwowie, z okazyi przeniesienia go na stały spo
czy n ek , ty tu ł i stop ień  radzcy sk arb ow ego , w  na-
grodę jego wieloletnich , wiernych i dobrych za-

sług. ___________________

Wiedeń 4 czerwca. W komisyi izby wyższej 
obradującej nad wnioskiem o dyety poselskie, hr. 
Hartig, hr. Kuefstein, Pipitz, bar. Lichtenfels i ks. 
Colloredo-Mannsfeld składający większość komi
syi żądali przyjęcia wniosku uchwalonego przez 
izbę niższą w d. 27 z. m. względem dyet dla 
członków izby dyputowanych w Radzie państwa. 
Mniejszość komisyi składająca się z hr. Lwa 
Thuna i ks, Karola Jabłonowskiego, była tego 
zdania, aby pozostawić rządowi wypłacanie dyet 
i kosztów podróży dla tych członków izby depu 
towanych, o których jeszcze sejmy krajowe nic 
nie postanowiły. Uchwałę tę udzielić Izbie depu 
towanych, oświadczając, iż Izba wyższa nie wi
dzi się być spowodowaną wchodzić w prawne roz
strzygnięcie kwestyi bieżącej i dla tego musi 
odrzucić uchwałę izby deputowanych udzieloną 
sobie.

Dzisiejsze dzienniki wieczorne przyniosły ty
le dopiero z tego posiedzenia, że bar. Lichtenfels ja  
ko sprawozdawca zabiera głos i że się zapis li za 
wnioskiem większości hr. Hartig, a przeciw l. emu 
hr. Lew Thun. Bar. Lichtenfels przyznaje izbie Lom- 
petencyę w tej sprawie. Dzienniki z 5go p. y- 
niosą zapewne całkowite obrady z tego posiedze
nia, o którego rezultacie już wiadomo nam z de 
peszy telegraficznej, że wniosek większości uchwa
lono. Sprawozdania zaś stenografowane nadejdą o 
dwa dni później.

Nadmieniamy tu te okoliczności głównie dla te
go, że podając w piśmie naszem głosy dosłownie 
członków Rady j aństwa z Galicyi, mimowolnie 
głos p. Smolki na posiedzeniu 29go z. m. miany, nie 
zupełnie wiernie oddanym został w naszym dzienniku. 
Poszło to ztąd, że nam ten głcs przyniosły wcze

śniej dzienniki jakoby dosłownie, a więc nie cze
kaliśmy dwóch dni na nadejście stenografowanych 
sprawozdań, które oczywiście jako skontrolowane 
wierniejszym są obrazem obrad. Odtąd więc zmu
szeni będziemy parę dni chyba spażaiać się z u- 
mieszczaniem mów posłów naszych, byle takowe były 
wiernym przekładem stenografowanych sprawo
zdań. Co się tyczy głosu Dra Dietla, ponieważ 
ten nie był zamieszczony w całej osnowie w dzien
nikach, więc już bez tego zmuszeni byliśmy cze
kać z jego przekładem do nadejścia sprawozdań 
izby stenografowanych.

— Wybory do komisyi w Łbie wyższej Rady 
państwa w d. 3 b. m. przedsiębrane wypadły na
stępnie :

Do komisyi skarbowej: Bar. Baumgarten (b.m i
nister), bar. Rotschild, bar. Pipitz (gubernator ban
ku), bar. Filip Kraus (b. minister), bar. Romasz- 
kan z Bukowiny, książę Flirstenberg, bar. Reyer 
(bankier z Tryestu); na zastępców: ks. Adolf 
Schwarzenberg, hr. Hartig (b. minister).

Do komisyi sprawiedliwości: Hr. Kuefstein, Re- 
sti Ferrari, hr. Thurn, bar. Lichtenfels, bar. Karol 
Kraus (b. minister), hr. Antoni Auersperg, biskup 
Wiery, ks. Colleredo, hr. Lanckoroński.

Do komisyi politycznej: Hr. Larisch, hr. Hartig, 
bar. Filip Kraus, nadintendent protest. Haase, hr. 
Franc. Salm, bar. Lichtenfels, kardynał Rauscher, 
hr. Józef Thun, ks. Adolf Schwarzenberg.

— Reorganizacya szkół gimnazyalnych chor
wacko słoweńskich ma nastąpić całkowicie z po
czątkiem przyszłego roku szkolnego, to jest, tej 
jeszcze jesieni, jak  opiewa rozporządzenie nadwor
nej dykasteryi chorwackiej z d. 7 maja. Ponie
waż w kraju niema żadnej ludności prócz sło
wiańskiej, przeto we wszystkich bez wyjątku kla
sach wszystkich bez wyjątku gimnazyów ma być 
tylko język chorwacki wykładowym. Język nie
miecki jest obowiązkowym wprawdzie, ale tylko 
po dwie godzin tygodniowo będzie wykładanym. 
Wszyscy nauczyciele nieposiadający dokładnie j ę 
zyka krajowego, zostaną natychmiast oddaleni.

— JCKMć wysłał do Trutnowa w Czechach m a
jora Latour, dla rozdania tamże między pogorzel
ców 4,000 zlr.

— JCMć postanowieniem z d. 29 z. m. dla po
lepszenia materyalnego bytu księży kościoła gre
cko dyzuniekiego w Siedmiogrodzie, tudzień na 
utrzymanie seminaryum tegoż wyznania w Sybi- 
nie (Hermannstadt), przeznaczył rocznie ze skar
bu państwa 25,000 zlr. Z tych pieniędzy 1,000 
zlr. ma być przeznaczone na seminaryum, a resz
ta na wsparcie potrzebnych pomocy księży, któ
rzy obok wykształcenia odznaczają się wiernością 
obowiązkom swoim i dążnościami.

P r u s y .
Na posiedzeniu Izby poselskićj w Berlinie w d. 

23 maja toczyły się zrazu obrady nad wyborem 
komisyi do zbadania czystego dochodu z podat
ków gruntowych oraz nad wnioskiem dotyczącym 
nadreósko-westfalskićj oidynacyi gminnćj. Nastę
puje potem sprawozdanie komisyi naukowój nad 
wnioskiem Bentkowskiego w przedmiocie urzędo
wego używania języka polskiego w W. Ks. Po- 
znańskiem. Wniosek komisyi przechodzi na porzą
dek dzienny z oświadczeniem oczekiwania rewi- 
zyi i prawnego uregulowania.

Dep. B e n t k o w s k i .  Panowie! Dla tego już
c h c i s łb y m  was prosić o trochę uw agi, iż przed- 
m io t  m e g o  w  io s k a  a n i  w a m  z  d a w n ie j s z a  j e s t
znany i załatwiony, ani małoważny. Nie jest on 
znany ani zal twiony, gdyż rzecz wręcz inaczśj 
stoi jak  prze d dwoma laty, kiedy miałem zaszczyt 
podobny postawić wniosek; nie jest małoważnym 
nawet pod względem życia politycznego, gdyż pod 
formą i pozorem podrzędnćj, regulaminów 6j kwe
styi języka, chodzi tu o nader ważną dla całego 
życia politycznego, zasadniczą kwestyę, to jest czy 
istnieć ma prawo, lub tendencyjna, rabulistyczna 
interpretacya litery prawa wziąść ma górę?

Naprzód muszę zrobić uwagę, że wniosek spra
wozdania komisyi z dwóch oddzielnych składa się 
części. Pierwsza odnosi się do mego wniosku i 
proponuje wam odrzucenie go, pod formą przej
ścia do porządku dziennego, druga, w żadnym 
znów nie stoi związku z wnioskiem i zawiera o- 
wszem samoistny z łona komisyi waszćj wyszły 
wniosek.

Zajmować się będę szczególnićj częścią pierw 
szą, to jest tą, która wniosku mojego dotyczy.

Pozwolę sobie wstępną uczynić uwagę, że za
kreśliłem dość ciasną granicę nader obszernemu 
przedmiotowi, to jest kwestyi językowćj. Kwestya 
językowa obejmuje w Poznańskiem trzy wielkie 
dziedziny: dziedzinę naukową, dziedzinę towarzy
ską i dziedzinę języka w sprawach publicznych i 
w urzędowych stosunkach.

Wniosek jak i przedłożyłem ogranicza się na tćj 
c.datnićj dziedzinie, nie dla tego aby dwie pier
wszo odpowiadały życzeniom, jecz dla tego aby 
ścieśnioiąc przedmiot uczynić możebnem iżby wvio- 
sek mój przeszedł jeszcze na tćj sesyi pod clysku- 
syę i dla tego i i. właśnie na tem polu spostrze
gać się dają największe, krzyczące fenomena, 
z których wynika największy zamęt prawa w kra
ju . Prawną normą i podstawą dla tćj dziedziny 
jest królewskie postanowienie z r. 1815, które

osobliwościami, które oprócz wszelkich a ogłasza
nych przez afisze doskonałości, tę jednę tylko mają 
w adę, że nikt ich nienawiedza. Zdaje się że temu 
samemu losowi ulegnie i Cyrk, mimo trzechłok- 
ciowego afiszu.

Zapowiedziane na dzień 2 czerwca to jest na 
Niedzielę otwarcie teatrów, zapewne wstrzymane 
zostanie z powodu urzędowćj żałoby, jak a  nieza
wodnie ogłoszoną zostanie. Jak  zaś długo trwać 
będzie o tem niewiadomo jeszcze.

Ciepła nakoniec powróciły do n as; przeplatane 
gą one deszczami, ale te nietylko że nieszkodzą, 
ale nawet poiądane są przez rolników. Z pogody 
tej jednakże o tyle ty it0 korzystają, że w większćj 
liczbie wydalają się  p0 za 0Łręb miasta, albo też 
do ogrodów zwłaszcza w porankach, dla używania 
przechadzek. ,

Jeden z tych o g r o d y , tojest Sask i, był polem 
dla demonstracyi przeciw ‘caPeluszom, które moda 
od czasu zakazu noszenia na żałoby, stanow
czo chce wyrugować z użyć*8, i adziegiąt takich 
kapeluszy czarnych męzkicb, porozrzucano po ale- 
ach i zdeptano, a  na ich miejsce przywdziano czap 
ki na głowy, albo też kapelusze )et” ie,, " ‘bo- p e r 
skie i tak zwane neapolitanki. Na kllkadz ląi więc 
przechodniów, zaledwie jednego spotkać mo
ż n a  w czarnym zwyczajnym kapeluszu, a c " 
tyczy dam , te ani myślą odstąpić od kolorów cie
mnych. Nawet paryzkie żnrnale, za któremi ta* 
bardzo przed niedawnym czasem uganiała się 
piękna, niewyWierają dziś żadnego wpływu na

zmianę raz przyjętego stanowczo przez nią ubioru. 
Godna to zaiste podziwienia stałość, o brak której 
zawsze oskarżano nasze damy, a które dowiodły, 
że kiedy potrzeba, wtedy i one potrafią byc sta-
łemi.— . ,

W tych dniach znowu podniesioną została przez 
dzienniki tutejsze kwestya co do środków przeciw 
dręczeniu zwierząt. Pomimo tylokrotnych odezw 
jakie już w tym przedmiocie zamiesczane były 
po pism ach, dotąd niewidzimy żadnego skutku i 
dopóki nie zawiąże się u nas na wzór zagranicznych 
towarzystwo przeciw dręczeniu dotąd wszystkie gło
sy pozostaną bez żadnego korzystnego wypadku. 
Jeden z członków warszawskiego Towarzystwa do
broczynności na posiedzeniu Rady opiekuńczej cyr
kułowej odczytał ciekawą o tem rozprawę i to w ła
śnie dało powód do ponowienia tego przedmiotu, 
który pomimo popierania silnego w swoim czasie, 
poszedł znowu w zapomnienie. Nie wątpiemy na 
chwilę, że byle tylko powstał jak i zawiązek od
powiedniego stowarzyszenia, wiele bardzo osób 
chętnie przyłożą się do niego, bo każdy to czuje 
jak dalece już zaszło zbyt surowe obchodzenie się 
z najużyteczniejszemi żwierzętami, niewyłączając i 
najszlachetniejszych gatunków, jakiemi są np. ko
nie, upadające nieraz pod ciężarem, któremu po
dołaj uiemogą i niemiłosiernie za to sieczone. Już 
nawet Gazeta Warszawska wspomniała, że jeden 
z tutejszym pigarzy agronomicznych, obrawszy so
bie za podstawę dzieło Dra Glogera, traktującego 
o złośliwem prześladowaniu i niszczeniu użytecznych

zwierząt, oraz o skutkach i wpływach stąd na mo 
ralność, zamierza skreślić obszerną pracę nadając 
mu jak  największą cechę popularności i z zastoso
waniem do obyczajów i P°jęó Indu naszego. Dzie
ło to tłomaczone już jest pa wszystkie niemal ję 
zyki, u nas jednakże pomimo wielkich swych za
let,- musi być przerobione dla zbytniej swojej pan-
teistyczności.— , . .

Rozpoczętym kuracyom wodami, sprzyja bardzo 
pogoda, stąd też liczba p i j |cych te wody wzrasta 
z dniem każdym ; a ogrody Saski i Krasińskich, co
raz bardziej bywają ożywiane w rannych godzi
nach mianowicie w święta. Dawniqj miejsca te by
wały zbiorem elegancyi j dziś kiedy naród wrócił 
do rozumu, a zbytek ustąpił skromności, nie ma nic 
bijącego w oczy i każdy chętnie nakładnia się ku 
temu, widząc w tem daleko większe pod względem 
finansowym korzyści ja k  w czczym przepychu.

W końcu tygodnia rozeszła się wieść o śmierci 
Lelewela, jednego z najzasłużeńszych naszych dzie- 
jopisów i badaczów przeszłości, a skazanego na 
zamknięcie oczu pod obcem niebem. Pomimo ca
łej miłości dla kraju , musiał jako  wygnaniec 
żyć z dala od niego, ale to życie tułacze, poświę
cił zupełnie na usługi jego pracując do samej pra
wie śmierci nad obrabianiem najdroższych dla nas 
skarbów, to jest dziejów Polski. Zmarł on w Pa
ryżu i pochowany tamże 1 czerwca. Zapewne nie 
jedna pierś bratnia prześle za nim westchnienie, 
zapewne nie w jednej świątyni tutejszej rozlegną 
się pienia żałobne za spokój duszy jego.—

Powzięty niedawno projekt o założeniu Towa 
rzystwa kredytowego ziemskiego na Wołyniu, Po 
dołu i w Kijowie, przychodzi obecnie do skutku, 
jakto widać z rozpraw o tym przedmiocie, które 
już doszły do Warszawy i sprzedają się w tutej 
szej księgarni pp. Gebetnera i Wolfa. Pierwsza 
z tych rozpraw obejmuje materyaly do projektu 
ustawy T. K. Z. dla gubernii litewskiej, a druga 
projekt do prawa o ziemskich kredytowych towa
rzystwach i ziemskich bankach. Dawno już bardzo 
należało się to owym stronom, można więc przy
puszczać, że zamierzona instytucya znajdzie dziel 
ne u tamecznych mieszkańców poparcie i wkrótce 
się rozwinie.—

W tych dniach przybył do Warszawy Apollo na- 
łęcz Korzeniowski z Żytomierza. Jest on autorem 
komedyi „Dla miłego grosza", która jak wiadomo 
na jednym z konkursów dramatycznych otrzymała 
drugą nagrodę.

Wróciła także z zagranicy i jedna z rrtystek tu
tejszego baletu, panna Marya F rajtag , która wy 
stępowała w Hamburgu i Berlinie. Rzadko zapra
wdę powodzenia większego jak  to, które tę arty 
stkę tam spotkało. Gdyby nie obowiązki dla tutej 
szej sceny z pewnością otrzymałaby jak  najkorzy 
stniejsze zamówienia do teatrów zagranicznych; 
chociaż z drugiej strony niewierny coby tak bardzo 
wiązało pannę Frajtag; chyba tylko em erytura, 
ależ fundusze jakie z pewnością zdobyłaby talen 
tem swoim, przy tych ogromnych sumach, które 
zwykle teatra zagraniczne płacą takim talen

wynagrodziłyby jćj zapewne ową pensyą.—
W sobotę to je s t 1 czerwca, mnóstwo osób ze

brało się nad brzegiem Wisły oczekując na statek 
parowy, mający pizywieść drugi z kolei transport 
uwolnionych z Modlina, ale oczekiwania ich za
wiedzione zostały, gdyż do godziny 11 wieczorem 
statek nie przybył.

0  ogłoszeniu zatwierdzonych reform, nic dotąd 
nie8łyehać, jakkolwiek spodziewano się tego na 1 
czerwca. Według kursującej pogłoski, z a t w i e r d z ę  

nie to wiezie z Petersburga p. Płatonow i spodzie
wany jest w tych dniach w Warszawie. . . . .  .

Otóż i wszystko z całego tygodnia, a JC e 1 nic 
pomyślnego i nic nowego, nie wina w spra
wozdawcy, tylko wypadków i okol,j®zn, .które 
je  wysnuły. Zmiany także nic za8Z ? 8dne i stan 
rzeczy ten sam jak  poprzedo'0- .

Dodać tu należy iż 12 ^erw ca ju z rozpoczyna 
się ważenie wełny, a,.e f T  D,c 2 tego nie 
będzie, a przynajnm'fl mówią bardzo mało 
wełny, gdyż obywatele mieli posprzedawać wszy
stko na miejscu > t0 P° dobrych cenach. Spodzie
wany zatem zJaZQ &t° Jafi8ki, (yje zawsze oży
wiający W arszawę, spełznie w tym roku na ni- 
czem. 9  w7 iWle zwierząt i wyścigach konnych 
także u*° nie słychać, nawet ogłaszany c o r o c z n i e  
w miesiącu maju program tych wyścigów, w tym
roku wcale niebył p o d a w a n y  d o  publikowania, co
dowodzi że nie istnieje.

O
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w zbiorze ustaw i z ambon głoszone było i jako 
prawo zasadnicze pod tyra względem uważane być 
może, a które w tych wyrazach przemawia: „ję
zyk wasz ma być obok niemieckiego we wszyst
kich sprawach publicznych używamy. “

Duch tego postanowienia i tych słów królewskich 
długo nie był wątpliwy. Lecz ponieważ teraz w ąt
p liw o śc i powstały, zapytaćby się można, jakim spo
sobem tłumaczyć się ma ustawa w ogólności i ta 
ustawa w szczególności. Sądzę, że tłumaczoną być 
nie może według późniejszych zboczeń, które 
w skutku zmiany systemu wynikły, lecz ducha 
rzeczywistego tłumaczyć tylko może ogół współ
czesnych stosunków, w pośród których ustawa po
wstała i według całej jej osnowy. Jak  wiadomo, 
postanowienie to wydane zostało w skutku zajęcia 
w posiadanie W. Ks. Poznańskiego, zajęcie zaś 
w posiadanie W. Ks. Poznańskiego nastąpiło w 
8kutku traktatów wiedeńskich. Traktaty wiedeń 
skie stanowią w tej mierze niedwuznacznie, za 
ręczają dla wszystkich trzech części krajów poi 
skich utrzymanie narodowości przez odpowiednie 
narodowe instytucye, zostawiając tylko formę w ja 
kiej to stać się m a, trzem dotyczącym rządom. 
W skutku więc takiego układu król pruski obej
muje w posiadanie W. Ks. Poznańskie, wydaje 
wiadome postanowienie i mówi w niem równocze
śnie z podpisaniem wspomnionych traktatów wie
deńskich: „język wasz ma być obok niemieckiego 
we wszystkich sprawach publicznych używany". 
Sądzę, że związek patentu okupacyjnego i posta
nowienia z traktatami wiedeńskiemi i wzajemny 
ich stosunek, w czćm pierwsze do ostatnich mają 
się jako skutek do przyczyny, jakoteż cały duch 
postanowienia żadnej niepozostawiają wątpliwości, 
co wyrazy te oznaczać mają i co przez lat piętna
ście oznaczały. Niepowinny były i nie mogą nic 
innego oznaczać, jak  że jedno z najdroższych praw 
narodowości król przez nie uroczyście zaręczył, źe 
mieszkańcy polscy mogą spokojnie żyć w nadziei, 
że chociaż będą pod berłem pruskiem, język ich 
nadal we wszystkich sprawach publicznych uży
wany będzie, jakkolwiek w skutku zmienionego 
zwierzchuictwa, obok niemieckiego.

Panowie! Sprawozdanie Komisyi przytacza roz
maite późniejsze opinie sejmowe i inno zbocze 
nia, jak  np. uznanie sądu wyższego, aby dowieść 
kontrastu z tem co rzekłem, tj. aby dowieść, że 
wyrazy te żadnego prawa dla języka polskiego 
w stosunkach urzędowych nie zapewniają, lub że 
to tylko oznaczają, co rząd teraz tak chętnie po
wtarza, tojest, że język polski w sprawach publi
cznych wtedy tylko ma być użyty, gdy dotyczący 
panowie za dobre to uznają. Panowie! jeżeli przyj 
miecie tę doktrynę, że prawo zasadnicze w 23 
lub 10 lal później po zmianie systemu następne 
mi objawami woli lub objaśnieniami tłomaczone, 
a przez to zmienione lub zniweczone być może, 
to wtedy w ogóle nietylko nie ma żadnych praw 
zasadniczych, lecz wszelkie znaczenie uroczystego 
zaręczenia lub ustawy niknie zupełnie. Natenczas 
stracicie wszelkie oparcie, wszelką podstawę w razie 
podobnych odwoływań się, natenczas pojąć wcale 
nie można, jakiem prawem np. w Szlezwiku o to 
się spieracie, jaki jest sens dotyczących zastrzeżeń 
i gwarancyj, kiedy przecież dziś król i rząd duń
ski wyjaśnił, co one właściwie znaczyć mają. We
dług tego rodzaju doktryny, rzecz wcale nie jest 
wątpliwą i nic powiedzieć się nie da przeciw wy
jaśnieniom dodatkowym przez monarchę duńskie 
go uczynionym. Przecież i p. minister Westphaleu 
rozmaite artykuły konstytucyi wyjaśniał według 
swego zapatrywania się, dwór wiedeński będzie 
po 100 latach wyjaśniał ze stanowiska dzisiejszych 
względów państwa, prawne stosunki między Wę 
grami i Austryą itd.

Gdyby przeto doktryna ta słuszną być miała, 
że pierwotne znaczenie prawa zasadniczego pó- 
źaiejszemi tendencyjnemi objaśnieniami, jakkol
wiek wychodzącemi z najwyższych sfer, radykal
nie zmienione być może, to niepotrzeba żadnej 
ustawy zasadniczej, lecz tylko zaprowadzenia je 
dynej normy: że wszystko pozostawia się wyłą 
cznemu widzimi-się, czyli bon plaisir głowy pań
stwa, lub raczej jego radców, którzy w jego imie
niu ustawy tłumaczą.

Tanowie pozwalam sobie odwołać się w tćj mie 
rz w końcu na powagę prawnika, deputowanego 
7 Geldern. Gdy właśnie ten sam przedmiot przed 
kilku miesiącami był tu dotknięty, to jest pytanie: 
czy pierwotne ustawy zasadnicze pćźoiejszemi ob 
jawami opinii lub postanowieniami całkiem od
wrotnie tłumaczone być mogą, rzekł uczony pra 
wnik deputowauy z Geldern: (czyta)

„Deputowany powiedział, że inylność tłumaczenia 
patentu okupacyjnego przez deputowanych polskich 
to już dowodzi, że N. Król Fryderyk Wilhelm Illci 
znaczenie tegoż patentu w inny całkiem sposób tłu 
maczył niż Polacy. Nie chcę dowodzić obszernie 
prawnćj bezzasadności tego argumentu pod wzglę 
dem przedmiotowym, gdyż sprzeciwia on się wszel 
kim pojęciom prawa. Zapytałbym tylko p. deputowa
nego".... (To wszystko mówi p. Reichensperger) „czy 
w r. 1848 dzielił to samo prawne zapatrywanie się 
pod względem obietnic królewskich? Przekonany 
jestem, ż e n ie — chociaż w tym wypadku autor kil 
kakrotnie wyjaśniał, że przyrzeczenia te załatwiły 
stany prowincyonalne."

Dalćj powiedział tenże sam deputowany pod 
względem pomicnionego uznania sądu wyższego: 
„nie mogę uznać za słuszne, że p. sprawozdawca 
prawną pretensyę Polaków przez przytoczony wy 
rok wyższego sądu za odpartą uważa... Obowiązki 
prokuratorów stósują się zawsze do najnowszych 
ustaw i rozporządzeń, lecz uznanie tych obowiąz 
ków przez najwyższy trybunał nie obejmuje dowo 
du, Że te nieprzedstawiają ukrócenia dawniejszćj 
obietnicy.

Panowie! Wyrazy postanowienia w swem pra 
wdziwem pierwotnem znaczeniu, tworzą odP( wic- 
dnią prawną p 'dstaw ę stósunków językowych na 
polu urzędowego zastosowania. Lecz cóż się z cza
sem z nią stało. Na polu sądownictwa została ona 
bhićj określoną P™ez nstawę }  r. 1817. Rozporzą 
dzenie z r. 1817 zaprowadza już niejedną zmianę 
w pierwotnym duchu postanowienia z r. 1815. Lecz 
dopiero regulaminowi l  r. 1832, który stósunki ję
zykowe na poiu administracyjnym urządzić miał,
zachowanem zostało głównie ducha tego zmienić. 
Regulamin ten wydany został w czasie poczynają 
cego się systemu germanizacyjnego p. Flottwella na 
jego żądanie i nosi tego najwyraźniejsze ślady. 
Nie jest to jednak ustawa, ani też regulamin ten 
ogłoszony był w zbiorze praw, gdyż tylko wydany 
był dla urzędników, a jeżeli kogo obowiązywać 
może to tylko urzędników. Aby parą słowy te zasa 
dnicze rozporządzenia dla sądownictwa i admini- 
stracyi wydane ocenić, pozwolę sobie zrobić U- 
Wagę, Że główna myśl ustawy z r. 1817 jest taka: 
proce8a mają W tym języku być prowadzone, w ja - 
kim zaskarżenia podane zostały, a więc ani ca l

kiem po niemiecku, ani całkiem po pilsku. Akta 
sądowe mają być spisywane w języku intereso
wanego, w końcu inne sprawy i akta sądowe, mają 
w jednym lub drugim języku według potrzeby 
stron być prowadzone. To ostatnie postanowienie 
obejmuje § 143 względem znaczenia którego w związ
ku z całą ustawą najmniejszćj nie może być wątpli
wości. Paragraf ten użyty jednak został za powód, 
do usunięcia zupełnego z sądownictwa języka pol
skiego, biurokracya bowiem tak go tłomaczy, że 
urzędnikom niemieckim, którzy językiem polskim 
nie mówią i nienawistni mu są , służy prawo sta 
nowienia względem każdorazowćj potrzeby stron. 
Rozumie się, że gdzie tylko można rozstrzygają 
zawsze, że nie ma potrzeby.

Myśl zasadnicza regulaminu z r. 1832, którą 
uważam za rozporządzenie administracyjne w naj 
wyższym stopniu zmieniające ustawę z r. 1815, o 
całe niebo jest jeszcze daleką od dzisiejszój poli
tyki, za którą p. minister raczył przemawiać. P. 
Flottwell jeden z najgorliwszych przeciwników i 
gnębicielów żywiołu polskiego, nieważył się iść 
tak daleko jak panowie będący dziś u steru rzą
du. Myślą więc zasadniczą regulaminu z r. 1832 
jest, że władze pomiędzy sobą po polsku kore
spondować mają. Do stron pisać winny władze 
w tym języku, w jakim  ułożone było podanie bez 
różnicy narodowości, a zatem nawet do Niemców 
w obu językach, po niemiecku i po polsku. Jako 
wyjątek postanowionem jest, że jeżeli okoliczno
ści jasno dowodzą, iż ktoś zrzeka się języka pol
skiego, nie życzy sobie go , wtedy po niemiecku 
tylko władzo doń pisać mogą. Otóż panowie! prócz 
tych głównych rozporządzeń patentu z r. 1832 jest 
jeszcze wydanych mnóstwo częścią zuajomych, czę
ścią nieznajomych mi reskryptów, instrukcyj, po
stanowień w przedmiocie używania języka, a któ 
rych głównym celem jest używanie języka polskie
go coraz bardzićj ścieśniać i to co postanowionem 
zostało w r. 1815 na tćj drodze cofnąć; np. regu
lamin o używaniu języka polskiego w towarzy
stwie kredytowem i wiele innych regulaminów, na 
które się sądy i inne władze w walce swój prze
ciw językowi polskiemu chętnie powołują.

Taki jest prawny lub przynajmnićj pisemnie i 
urzędownie postanowiony stan rzeczy. Lecz pra
ktyka zmianę ustawy z r. 1815, daleko jeszcze da 
łój doprowadziła. Praktyka ta , którą pp. ministro
wie sankeyonują nieuważa się nawet za związaną 
owemi w dążności germanizatorskiój wydanemi 
rozporządzeniami i regulaminami, gdyż nie zdają 
jój się dosyć germanizującemi.

Panowie! głównym punktem dzisiejszój, całkiem 
dowolnój, przeciwprawnój praktyki jest, żc w dzie
dzinie sądownictwa §fu 143go niesłychane tłu 
maczcniem słowa „według potrzeby strony" uczy
niono właśnie środkiem, do wygluzowania języka 
polskiego z sądów; w dziedzinie administracyi ten 
sam cel przez to został osiągnięty, iż w skutku 
dowolnój, samowolnój, żadną literą jakiegobądź 
prawa lub regulaminu nieugruntowanój doktryny 
postawiono zasadę, aby tam gdzie wiadomo jest, 
że kto po niemiecku rozumie, niepisać doń już po 
polsku.

Mógłbym wam panowie sto przykładów podo
bnych bezprawiów i dowolności przytoczyć, mógł
bym wam np. z dziedziny sądownictwa wypadek 
p. Karola Koczorowskiego zacytować, który ja k  
sądzę, odesłany został do komisyi sprawiedliwo
ści, wypadek, gdzie zaprzeczenie prawa minister 
sprawiedliwości pochwalił, gdzie z widocznem po
gwałceniem § 152 ustawy z r. 1817, od tego  mło
dego człow ieka kw itu  n a  ak cy e  procentow e w j ę 
zyku  polskim przed sądem w Nakle przyjąć nie 
chciano i zagrożono mu karą, że jeżeli nie stawi 
się w terminie, aby pokwitować po niemiecku, 
nieotrzyma swoich akeyj, które złożone zostaną 
w depozycie, słowem grożono mu tak i gwałcono 
tym sposobem wyraźnego ducha § 152 ustawy, 
który brzmi:

„W aktach jednostronnych dobrowolnój juryz- 
dykcyi służy język interesowanego za prawidło."

Z pogwałceniem tego wyraźnego rozporządzenia 
ustawy odmówiono mu prawa, odwołując się do 
jego znajomości języka niemieckiego, a p. mini
ster mówi w swojćj rezolucyi na dotyczące zaża
lenie: sąd ma prawo, gdyż wiadomą jest rzeczą, 
że miody ten człowiek umie  ̂ po niemiecku. Umie 
jętność języka niemieckiego nie rozstrzyga tu jednak 
bynajmniój według prawa. Prawo do języka ojczy
stego jest narodowem, niezawisłem wcale od niero- 
7.umienia języka niemieckiego, niema również jak 
rzekłem, śladu tego w ustawie. Mógłbym także przy
toczyć wypadek p. Adolfa Koczorowskiego, gdzie 
nie dozwolono mu w sądzie w Łobżenicy— także 
w czynności dobrowolnój juryzdykcyi, protokółu pol
skiego, i protokół w przedmiocieowój dobrowolaój ju 
ryzdykcyi, mówiąc jaśniój w sprawie opieki, całkiem 
p r z e z e ń  podpisany nie został, gdyż protokółu niemie
ckiego podpisać nie chciał. Mógłbym przytoczyć wy
padek Dra Okuniewskiego, który przez sąd w Żninie 
karą obłożony został, albowiem zeznanie swe po 
polsku tylko składać chciał, wypadek dep. Gu- 
trego i p. Żółtowskiego, który setkami talarów raz 
po raz karani byli, których konie i meble zase- 
kwestrowano i sprzedano, dla tego tylko, aby ich 
zmusić, zawezwania w niemieckim języku przyj
mować, czego czynić nie chcieli mając prawo żą
dania polskiego zawezwania; wypadki hr. Mielżyń- 
skiego, hr. Czarneckiego i wielu innych którzy 
otrzymali rezolucye, że ponieważ wiadomo, iż u- 
mieją po niemiecku, niema potrzeby pisania do 
nich po polsku; wypadek sędziego trybunału Zbo
rowskiego z sądem obwodowym w Wągrowcu, od 
którego przeciw prawnie zażądano, aby do skargi 
swojój dołączył tłómaczeme niemieckie, gdyż ina- 
czój rzecz nie wyjdzie na drogę sądową. I sąd 
panowie, pozwala sobie przy tem jeszcze humory- 
styki, powołując się np. w swojój rezolucyi na 
broszurę niejakiego sędziego trybunału Schbpke- 
go, który według zdania sądu udowodnił, że Po
lacy wc\le nie mają praw jakie sobie przywła
szczają. Prócz tego częstuje jeszcze następnym ar
gumentem: u adwokatów język niemiecki musi
mieć pierwszeństwo, gdyż należytości swe otrzy
mują od pruskich poddanych i w pruskich pienią
dzach. Jeżeli jednak w prowincyi owej język nie
miecki i polski są językami urzędowemi, to— zga
dnijcie koniec:— adwokat w tym języku bronić wi
nien, jakiego sąd od niego wymaga.

Takiemi więc humorystycznemi i szyderczemi 
argumentami pozwala sobie sąd policzkować pra
wo i od adwokatów żądać aby przy unieważnie
niu skargi, niemieckie także dołączali tłomaczenie? 
Mógłbym następnie przytoczyć wypadek w sądzie 
obwodowym poznańskim, który działając w wiel 
kiem mieście wyszczególnia się swemi germaniza- 
cyjnemi dążnościami, (mieszkam tam właśnie i 
mam sposobność bliższego doświadczenia). Tam 
n. p. wydane rozporządzenie okólnikami rozsyłane, 
że od adwokatów i obrońców żadne polskie doku-

menta bez dołączonego tłomaczenia przyjmowane 
nie będą i powiedziane jes t że kancelarya lub 
kto zresztą to ma mieć wręczone, otrzymał pole
cenie, dokumentów 'takich wcale nieprzyjmować. 
Dyrektor sądu obwodowego odwołuje się przy tem 
na reskrypt ministeryalny, który wyjaśniać ma 
dotyczące prawa. W komisyi atoli oświadcza p. 
komisarz rządowy że niewie nic o podobnem 
objsśniooiu, rzecz jednak trwa ciągle. Sta podo 
bnych rzeczy nie dochodzą naturalnie do wiado
mości powszechnej, gdyż dzieją się tajemnie w po 
ufnem obrębie sądu. W sądach takich aby utru
dzić pisanie polskich protokółów przy aktach do
browolnych jurysdykcyj, referendarzom urzędują
cym jako sędziowie narzucany bywa obowiązek 
obok polskiego tekstu umieszczania tłumaczenia 
niemieckiego, co właściwie jest rzeczą kanceli
stów.

Ztąd naturalnie pochodzi, że żaden sędzia pro
tokołu po polsku chętnie nie prowadzi, gdyż w ta 
kim razie w dwu językach pisać musi, jeżeli 
zaś po niemiecku, w razie takim pojedynczy tyl
ko protokół prowadzi. Mógłbym wreszcie nadmie
nić o wypadku w sądzie przysięgłych w Pozna
niu, gdzie w roku zeszłym to, na co od lat tylu na
legam, zdarzyło się, chociaż są kwalifikowani pre
zesowie sądu przysięgłych, którzy obadwa języki 
umieją. Wydano wyrok śmierci i pod przewodni 
ctwem radcy apelacyjnego Nixdorfa, który nie 
rozumie po ̂ polsku, i to wyrok śmierci w proesie, 
gdzie oskarżony bardzo mało, a 60 świadków cal 
kiem po niemiecku nie rozumieli, tak iż całe śledz
two w tej sprawie, które się zakończyło wyrokiem 
śmierci, właściwie przez tłomaczów prowadzone 
było, gdyż prezydujący, który całą indagacyą kie
rować winien, ani słowa z całej rzeczy nie rozu
miał. W końcu wypadek kupca Gozimirskiego, 
do którego sąd w Węgrowcu pisze: „Nikt pana 
nie zmusza pisać po niemiecku, lecz ci urzędnicy, 
którzy jeżyka polskiego nie posiadają mają ró
wne prawo, na jakie Polacy powołują się, uży
wania swego ojczystego języka niemieckiego." 
Otóż znowu próbka szyderczej humorystyki w są
dowej rezolucyi.

Paragraf 145 ustawy z r. 1817 nieustannie by
wa przekraczany; § ten mówi: jeżeli w procesie 
obie strony tylko polski język posiadają, w nim 
odbyć się winna publiczna obrona i akt ostateczny 
oraz rozstrzygnienie, obrona jednak może nastą
pić i w niemieckim języku, jeżeli polski tylko j ę 
zyk posiadające strony nie są obecne.

Otóż panowie,jakże się tu dzieje, że gdzie chło 
pi przed sąd stawaj ą, polski zastępca adwokatom 
jest dozwolony, a jeżeli ma im być dozwolony, 
dla czegóż większa połowa adwokatów po polsku 
wcale nie rozumie.

Że przeciw § 152, który stanowi o aktach do
browolnej jurysdykcyi, wielokrotne zachodzi wy
kroczenie, pochwalone nawet przez p. ministra 
sprawiedliwości, dowiódłem wam przykładami.

I w cóż się obrócił panowie § 143, tworzący 
tu punkt o który się rzecz zahacza skutkiem no- 
vrćj doktryny. Paragraf m ówi: „Oba języki nie
miecki i polski są według potrzeby stron języka
mi urzędowemi w sądach." Od lat 3 inny zwrót 
temu nadany: „O potrzebie stron nierozstrzygają
strony lecz my niemiecka biurokracya" (biurokra
cya, która po polsku nierozumie i język ten chcia
łaby zagładzić). A teraz mówią: Nie ma potrzeby, 
rozumiesz po niemiecku, a o potrzebie rozstrzyga 
rozumienie języka niemieckiego i inne jeszcze ce
chy. Tak np. co już kilkokrotnie przytoczyłem, a 
co dla charakterystyki powtórzyć można, oświad
cza sąd Wągrowiecki chłopu, że niema całkiem po
trzeby aby po polsku mu odpisywano, gdyż służ- 
bodawca jego rozumie po niemiecku, a dziewczy
nie wiejskićj w obwodzie Szubińskim sąd obwo
dowy odpowiedział, iż niema potrzeby aby jćj po 
polsku odpisywano, gdyż we wsi przecie ktoś 
znajdować się musi co umie po niemiecku. Według 
tćj doktryny Panowie! rozporządzenie z r. 1817, 
będące organicznem rozprowadzeniem ustawy z r. 
1815, staje się świstkiem papieru bez ważniejsze
go znaczenia, tylko przeznaczonym na szyderstwo 
jako środek usuoięcia polskiego języka.

W dziedzinie administracyi widzicie nietylko sa
me zgwałcenia ustawy z r. 1815 lecz i regulami
nu z r. 1832, który według zdania mego jest 
sam germanizacyjnem zgwałceniem ustawy z r. 
1815. Lecz w tym kierunku już tak daleko po
stąpiono, że rządowi własny regulamin z r. 1832 
wydaje się uciążliwym. Gdzież np. wykonywane 
jest względem ludu prostego prawidło regulaminu 
z r. 1832, że ludziom prywatnym bez różnicy na
rodowości w obu językach odpowiedź ma być da
waną? Chłopi i ludzie prości uieumieją zapewne 
i nieśmieją żalić się, lecz we wszystkich obwo
dach, w których od kolegów moich zasiągnąłem 
objaśnień, rozsyłane bywają do ludu niemieckie 
dokumeuta i niemieckie cytacye. Te zaprzeczenia 
prawa pod względem języka* nie tylko ogranicza
ją  się na władzach królewskich, lecz rozciągane by
wają do stósunków gminy i urzędników gmin. 
Tak np. wczoraj panowie otrzymaliście petycyą, 
którą pominięto przeszedłszy do porządku dzien
nego, ponieważ szereg instancyj  ̂ nie^ został wy
czerpany, w jakim  reprezentanci miasta Środy 
prośbę zanosili, aby im rząd pozwolił korespon
dować z magistratem po polsku. Widać więc 
z tej petycyi, że rząd był za wykluczeniem takiej 
korespondencyi. Tak np. rendant miejski Grochow
ski w Miłosławiu złożony został przez rząd z u- 
rzędu gminy, dla tego, iż domagał się prawa ko- 
respondenowania po polsku. d, c. n.

K ro n ik a  m iejscom /a * x a g r a n ie s n a .
Kraków 5 czerwca. Na posiedzeniu Oddziału Nauk 

Moralnych w Towarzystwie Naukowem dnia 3go 
czerwca X. Janota odczytał dalszy ciąg rozprawy pod 
nazwą: „Zapiski o Bardiowie-'

— Dziś w nocy tak gwałtownie woda przybrała na 
Wiśle, a tem samem i na Rndawie, że ta ostatnia wy
stąpiwszy z wąskiego koryta, zalała, jak oko tylko za
sięga, błonie ciągnące się ku Woli, również zatopi
wszy przylegle błoniom przedmiejskie ogrody. Największe 
jednak szkody powódź ta w y raz i na Czarnćj wsi; upra
wne bowiem grzędy wymulone będą niezawodnie. Po 
tamtćj strome Wisły wylewy zazwyczaj wielkie zrzą
dzają szkody, bo brzegi nieopatrzone, za każdym przy
bytkiem wód obrywają się.

— „Krakauer Ztg" donosi o trzech przypadkach 
zdarzonych tu w mieście we wtorek. Galar na którym 
dwóch wioślarzy siedziało, urwał się i rozbił się o słup 
mostu na Wiśle. Wioślarze dostali się szczęśliwie na 
brzeg. Na przewozie pod Zamkiem, jedna mleczarka 
wypadła z łodzi zważywszy się ciężarem, lecz że to 
było u brzega, przeto prócz zamaczania i straty czę
ści mleka nic się jćj nie stało. Trzeci wypadek zda
rzył się na Kazimierzu, gdzie wóz w pędzie przewró
cił dziecko, które mocno zostało pokaleczone, jednak 
nie niebezpiecznie. Woźnicę przytrzymano.

— W odpowiedzi na list (A. M.) z Tarnowa za
mieszczony w N. 122 Czasu, odbieramy uwagi, któ
rych zakończenie tylko tu dajemy, jako tyczące się 
przedmiotu. *

„Żałujemy szczerze, że p. Adam Morawski ustąpił 
tak wcześnie ze stanowiska burmistrza, gdyż w prze
ciwnym razie korespondent A . M. najdokładniejszą 
byłby mógł powziąść wiadomość, iż plany, kosztorysy 
i akta odnoszące się do naprawy ratusza istnieją rze 
czywiście w Archiwum, że się nigdzie nie zapodziały, 
że zatem odnowienie zewnętrznego ratusza, dla braku 
funduszów biednego i na szczupły dochód ograniczo
nego miasta, chwilowo odroczone być musiało."

—Kladderadatsćh zamieściłby! ostatnim razem sze
reg karykatur przedstawiających przygody berlińczyka 
przybyłego do Warszawy, którego co krok przytrzy
mują i wsadzają do kozy, bo w każdym jego ruchu, 
w każdśj części jego ubrania polieya wietrzy jakąś 
demonstracyę polityczną. W tych żartobliwych obraz
kach głęboka tkwi prawda. Ale policyę rosyjską prze
wyższają jeszcze w domyślności i czujności dwa głó
wne w Niemczech, tak zwane konserwatywne organa 
dziennikarstwa: berliński Kreuzzeitung i wiedeński Va- 
terland. Rób co chcesz, jeśliś Polak, to one we 
wszystkiem wietrzą cel polityczny. Jest to wrodzony 
zmysł, który w klasie zwierząt posiadają wyżły, 
w klasie ludzi denuneyatory. Twierdzenie nasze 
poprzemy przykładem: Niedawno wyjęliśmy z O-azety 
polskiej wiadomość o zdunie pod Krakowem, co dzbanki 
i miski zapisuje przysłowiami. Valerland obawia się, 
że dzbanki te i miski posłużyć mogą do napisów po
litycznych. A teraz inny przykład: Wiadomo, że umierają
cego Lelewela sprowadzono do Paryża, gdzie tylko parę dni 
na łożu śmierci przepędził. Kreuzzeitung pisze jednak: 
„W Paryżu znajdował on się jakociężko chory w zakładzie 
lekarskim, zajęty znów planami powstania polskiego, 
gdy go śmierć zaskoczyła." Czyż autorowie tych uwag 
nie daliby się ntresować do śledzenia tropu ucieka
jących murzynów?

— W d. 2 b. m. odbył się w Wrocławiu w ka
plicy pałacu arcybiskupiego obrząd konsekracyi nowo 
zamianowanego w miejsce X. Bogedaina sufraganem 
dyecezyi wrocławskićj X. prałata Włodarskiego, bi
skupa in part. inf.

— Dietrici, dyrektor bióra statystycznego w Ber
linie obliczył przypuszczalnie ludność kuli ziemskićj 
na 1,288 milionów. Z tych do rasy kaukaskićj należy 
300 milionów, do mongolskićj 552, do etiopskićj czyli 
murzyńskićj 196, do amerykańskiśj 1 milion, do ma- 
lajskićj 200 milionów. Co do religii dzielą się: 335 
mil. chrześcian, 6 mil. żydów, 600 mil. wyznawców 
różnych azyatyckich religij, 160 mil. mahometanów, 
200 mil. bałwochwalców.

— Przed sądem miejskim w Berlinie rozpoczął się 
30go maja proces od wielu miesięcy zapowiadany, 
przeciw konsulowi pruskiemu w Smyrnie p. Spiegel- 
thal, oddalonemu ze służby z powodu właśnie oskar
żenia go o czyny w tym procesie mu zarzucane. P. 
Spiegelthal przesłuchiwany był naprzód w Smyrnie, a 
wreszcie stawił się do Berlina i dawno czeka rozpo
częcia procesu. Zarzucają mu, że przez fałszywe ra- 
porta przesyłane ministrowi spraw zagranicznych, po
bierał corocznie po 400 tal. na drogmana, którego 
nietrzymał, źe ukrył pieniądze ze sprzedaży mebli 
konsularnych, że również zaniechał odesłania pieniędzy 
pobieranych za wizy pasportowe i w ogóle że urzędu 
swego używał jako środka do speknlacyi pieniężnych.

— Jutro we czwartek dnia 6 czerwca, Ś. Norberta 
op. wyz.

Gospodarstwo, przem ysł I handel.
G d a ń s k  l  czerwca. W upłynionym tygodniu mie

liśmy pogodę zmienną, upały przeplatane deszczami, 
a noce chłodne.

W Anglii handel zbożowy w zupełnem zostawał 
otrętwieniu; gatunki celne, wyborowe po dawniejszych 
wysokich cenach znajdowały odbyt; podrzędne a lichćj 
kondycyi były nie do umieszczenia.

Dowozy zagraniczne nader obfite, tamowały chęć 
do speknlacyi, a lubo matyryalnego zniżenia nie było, 
stagnacya wszakże jak najzupełniejsza ciążyła na tran- 
zakcyach.

Targi Szkockie, Irlandzkie i prowincyonalne nie 
miały życia i ruchu.

We Francyi handel zbożowy był bardzo ożywiony, 
a ceny od 15 dni nieprzestają przybierać i  hausa co
raz większe przyjmuje rozmiary. Nie ma jednego portu, 
jednego punktu we Francyi, gdzieby ceny z każdym 
dniem nie rosły. Niepamiętne susze a w skutku tego 
zagrażający stan zasiewów obudził Bpekulacyę i na 
podniesienie cen silny wpływ wywarł.

W Belgii targi powszechnie się wzmocniły i pod
niosły, ale w Hollandyi nie było żadnych znaczniej
szych tranzakcyj.

Na naszćj giełdzie pod wpływem słabych wiadomo 
ści z Anglii i Hollandyi nie było ochoty do kupna i 
tylko wielkiem zniżeniem cen można było do interesu 
zachęcić. Ci więc którzy zwłaszcza średnich gatunków 
chcieli się pozbyć, musieli robić ustępstwa i przyjąć 
dowolne ofiary kupujących a ci znowu widząc ogro
mne massy zboża na przeróbce, wcale się nie spieszyli 
z ofiarami.

W przeciągu tygodnia sprzedano na giełdzie:
Pszenicy 745 żyta 660; łaszt.; jęczmienia 110 łaszt.; 

owsa 76 ł.; grochu 185 łasztów.
Płacono za łaszt wagi holi. gnid. pros. korz. poi.

Pszenioa od 125 do 127 od 507Jdo 540 235 239 41 16 44 1
„ 128 „ 130 „ 550 „ 565 241 245 44 26 46 3
„ „ 133 „ 665 „ 675 248 250 54 5 54 32

Żyto „ 1 1 8  „ 126 „ 303 „ 330 213 238 26 17 28 28
Jęozm. _ 1 0 3  -  108 „ 230 „ 258 190 203 20 6 22 19
Groch „ -  „ -  » 3’ * * 3*8 ~  -  27 10 30 15

Po 1 czerwca znąjdowało się na spichrzach Gdań
skich :

Pszenicy, 9,890 łasztów, żyta 7,224 łaszt.; jęczmienia 
2,063 Ł; owsa 376 Ł; grochu 1,123 ł.; rzepaku 1.529 
łasztów.

Od 1 stycznia do 1 czerwca wysłano z portu gdań
skiego.

Pszenicy łasztów 17,265 szefl. 46.; żyta 7,726 Ł 
13 szef.; jęczmienia 2,804 Ł; owsa 1,088 Ł; grochu 
6,218 ł.; siemienia 150 Ł; rzepaku 578 ł.; wyki 654 
łasztów.

Jestto jeden z największych w tym peryodzie gdań
skich eksportów.

Na przeróbce liczą 9,000 łasztów pszenicy; 10,900 
1. żyta.

Drzewa sprzedano:
800 belek sosnowych 28, , ł /1;( po 7 srg. 10 st. kub.
600 „ „ 28 8 10 •
400 „ „ 23 7 7 „
400 „ „ 26 8 2 „
6,000 sbepsów po 4 sr. 6 stóp kubicznych.

16 kóp ordynaryjnych okrąglaków od 65—75 srg.
30,000 kub. kaw, plansonów dębowych po 5 srg.

Kursa natniam  Londyn 6 ,3 0 ; .  Hamburg 149ą. Amster
dam 141J. Aleksander Makowski

Przegląd polltyozny.
Depesze telegraficzne,

L o n d y n  4 czerwca. Lord John Rissell oświad- 
czył na wczorajszóm posiedzenia Izby niższej co 
następuje: Anglia nie dopuści wstępu d> swoich 
portów tak w kraju jak  w koloniach okrętom kor
sarskim lub też wojennym tak Stanów Zjedioczo- 
nych jak  i krajów południowych, k tó re b y  z sobą 
prowadziły zabrane statki. Francya podobnież się 
zachowywać będzie. Dalej oznajmił lord Russell: 
Konferencya n ic  j e s z c z e  nie orzekła pod wzglę 
dem przyszłego urządzenia Libanonu. Izba niższa 
uchwaliła pożyczkę 4 milionów fnt. szterl. na ko 
leje żelazne w Iodyach Wschodnich.

T n r y n 3 czerwca (przez Paryż). Po nocy nie
spokojnie spędzonej musiano hr. Cavourowi szósty 
raz krew puszczać, poczćm wieczór było mu le
piej. Choroba jego jest lekką tyfoidalną gorączką 
bez niepokojących zjawisk.

N e a p o l  3 czerwca. W Teramo i Foggia du
chowieństwo wstrzymało się od obchodu święta 
narodowego.

R z y m  2 czerwca. Komitet narodowy zawezwał 
ludność, aby się od wszelkich manifestacji wstrzy
mywała.

G e n e w a  3 czerwca. Członkowie rządn gene
wskiego którzy się byli podali do dymisyi, wybra
nymi zostali napowrót ogromną większością.

Przed parą tygodniami a nawet przed tygodniem 
jeszcze byłoby wszystkich zajmowało pytanie: czy 
w Peszcie uchwalą na sejmie wniosek za adresem, 
to jest wniosek D eaka, czy rezolncyę to jest 
wniosek zostawiony przez Telekiego w dziedzi
ctwie jego zastępcy Tiszy. Dzisiaj różnica obu 
tych wniosków pod wieloma względami zatarła 
się, a przynajmnićj oba wnioski straciły Bwoją 
m oc, bo zbyt przewlekłe rozprawy zdarły z nich 
powlokę świeżości, a ciągłe powtarzania jednych 
i tych samych myśli na różne waryanty, pozbawi
ły je  wrażenia. Zresztą znaleziono sposobność zaj
rzenia za kulisy Izby sejmowćj i dowiedziano się, 
że wielką część słów wypowiedzianych z trybuny 
trzeba przypisywać z góry nłoźonemu planowi, a 
nawet przypuszczają, że i uchwała jaka dziś za
paść miała, jest z góry obliczoną co do jednego 
głosu. Zwycięstwo jednego stronnictwa nad dru- 
giem ma być bardzo liczebnie drobne. Rezultat 
jodnak uchwały niewierny o ile wpłynie na dalszy 
los Węgier, bo znów w Izbie wyższćj znajdzie się 
ta sama do przebycia droga, a jak  słychać, chcą 
tam wystąpić z jakiemiś dokumentami dowodzą
cemu, że unia personalna jest podstawą stosunku 
Węgier do korony cesarskićj.

Co do Rady państwa obradującćj w Wiedniu, 
zwycięstwo centralistów w Izbie wyższćj nie jest 
niespodzianką. Przewidywanie jego było łatwem, 
bo pod wpływem konstytneyonalizmu centrali
stycznego w ministerstwie, Izby będą konstytucyj
nie centralistyczne. Zachodzi teraz tylko pytanie, 
czy i jak  dalece rząd teraz określi to stanowisko 
wewnętrzno-polityczne monarchii będąc, pewnem 
większości w obu Izbach?

W izbie deputowanych w Berlinie w d. 3 b. m. 
po zamknięciu obrad p. Bentkowski założył pro- 
testacyą przeciw tej części protokółu, która mówi 
o odebraniu głosu p. Niegolewskiemu na poprze- 
dniem posiedzeniu. Bentkowski żąda, aby odjęcie 
głosu było w protokóle umotywowane. Prezes 
przedstawia, iż odebrał glos Niegolewskiemu, a 
izba ten akt stwierdziła. Ponieważ izba odrzuciła 
żądanie Bentkowskiego, przeto nazajutrz (4go) Niego
lewski złożył mandat, tem tłumacząc ten czyn 
swój, iż go izba tamnje w parlamentarnej jego 
działalności.

Z Włoch nic niema nowego. Pogłoski o wejścia 
do gabinetu hr. Ratazzi i p. Mingbetti jeśliby się 
sprawdziły, byłyby tylko oznaką, że z Rzymn 
niemożna się spodziewać nkładów i zgody; z dru
giej zaś strony, że rząd chce zwrócić całą uwagę 
na wewnętrzne urządzenie. Na południn wielki 
panuje nieład: są tam zbyt przeważne interesa 
lub stronnictwa, aby rychło można myśleć o uspo
kojeniu umysłów i wprowadzeniu organizacyi 
w tryb regularny. Wpływ duchowieństwa i mnó
stwo dawnych burbońskich urzędników lub dwo
raków tamuje prace rządu, a nieudolność guber
natorów powiększa złe istniejące. Ratazzi miałby 
wielkie zadanie, jeśliby objął tekę spraw wewnę
trznych.

Przed parą tygodniami członek rządu kantonu 
genewskiego Fazy obrażony został czynnie przez 
niejakiego Marchanda. Sąd skazał wprawdzie Mar
chanda na więzienie, lecz nie uważał, aby obelga 
nastąpiła podczas urzędowania p. Fazego, a zatem 
kara wymierzoną była tylko za obelgę prywatną. 
W  skutku czego cały rząd kantonalny podał się 
był do dymisyi, a ponowny wybór tych samych 
członkówj jak  o tem donosi depesza telegraficzna 
posłużyć miał na zadosyć uczynienie obrazie.

Według telegramu otrzymanego przez Donau Ztg 
z Dubrownika, Derwisz pasza wracając z Niksi- 
cza, który zaopatrzył w dostateczną żywność, aby 
mógł wytrzymać oblężenie powstańców, napadnię
ty został 28go maja przez przeważające Biły po
wstańcze, lecz skutek tćj walki nie był jeszcze 
wiadomy.

W obec oświadczenia lorda Russella w parla
mencie, iż nic jeszcze nie postanowiono pod wzglę
dem organizacyi Syryi, znikają wszelkie domysły 
co do urządzenia tego kraju ; a pozostają jeszcze 
w całćj mocy wiadome dotąd trzy projokta, o 
których mówimy dziś na czele dziennika. W tej 
chwili, jest to może sprawa nąjbardzićj zajmująca 
dyplomacyę europejską.

Z Nowego Jorku otrzymano doniesienia docho
dzące do 25go maja. Według n ich , w ojska 
związkowe weszły do kraju Wirginii i obsadziły 
miasta Aleksandryę i Arlington. 9,600 separaty
stów zgromadziło się pod H arpers-Feny, gdzie o- 
czekują stoczenia bitwy.

Ostatiie depesze telegraf/*™

P e s z t  5 czerwca. Projekt do adresu Deaka u- 
chwalony dziś został t55 głosami przeciw 152. 
Pojutrze rozpoczną szczegółowe obrady nad 
adresem.

W i e d e ń  5 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
Izby deputowanych w Radzie państwa p- Minister 
Stanu Sebm erling  oświadczył, iż R ząd uważa o- 
becne zebranie się Rady jako  s z c z u p l e j s z ą  
R adę państwa.

Antoni Kłobukowtki, red ak to r o d p o w ied z ia ln y  •



Kurs papierów publicznych i pieniędzy
M  r o k  ó w  5 czerwca.

Banknoty polskie z» 100 złr. n o w .. . .  zip 
Rnble obrączkowe
Talary pruskie za 150 złr. now.
Srebro now e..................................................... ,',r '
Półimperyały ro s y js k ie ...................................
Napoleondory 20-fr. «
Dukaty holenderskie w a ż n e ..................... .....

„ austryaokie .............................■ • • »
Listv zastawne galic. z knpon. na noon. Kon. » 

w b na wal. aust. „
Obligaeye^indemn. z kuponami . . . . ,
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez k tip .. „ 
Akcy kolei gal. bez kuponu z wpłaty 70 A „

Listy zastawne polskie z kuponami . . złp. 
W i e d e ń  5 czerwca, (telegrai.)

5% Metaliki ..................................................
5%  Pożyczka narodowa . . . . . . . .
Akcye banku naród, wtedens. . . . . .

„ banka kredytowego . . . . . . .
S reb ro .. . .  . •
Londyn 10 funt. szteri. . . . . . . . .
Dukat pojedynczy^

W i e d e ń  4 czerwca. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a  

5°/„ Metaliki na wal. a u s tr .. . . 
5% Pożyczka narodowa . . . .  
50/ Metaliki na mon. konw.

Oblig. indemniz. niższej Austryi . .
węgierskie. . . .  
chorw. słów. ban.
galicyjskie. . . 
bukowińskie . . 
siedmiogrodzkie . .
innych krajów k o r ..

5%
5*
5 % ;

o n
0«/ł „ r>
*•«/# n *
5°/« i) „ — .
5%  Pożyczka nowa w enecka.....................

L i s t y  z a s t a w n e
5* b a n k u  na r ód .  12 mies i ęczne  . . .

* 6 letnie .........................
10 le tn ie .........................
losowane w wal. anstr. 

4°. To w. kredyt, galicyjskie .
-  ł y c z k i  ło i 

Losy poż. skarb.
.  .  - z r. 1839 całe .

;  „ z r. 1854 na 4%
Bilety rentowe C o m o .....................
Losy zakładu kredytowego . . . .

„ tryestskie na 47,%
„ żeglugi par. na Dunaju . . .

„ Księcia Esterhazego ua 40 złr.

N- & I płacą
344 338
110 108

74 73
136 135

U  10 10 90
10 90 10 70
6 40 6 3 0
6 50 6 40

8 7 ] - 87 —
83 * - 8 2 ] —
f8  25 67 35
80 — 79

160 158
68 67

too; 99]

zir. c-
68 25
80 20

786 —
181 70
136 26
136 —

6 62

P o ż y c z k i  l o t e r y j n e  
skarb, z r. 1860 całe .

40
40
40
40
40

„ Księcia Salrn
„ Księcia Palffy
„ Księcia Clary
„ Hr. St. Genois
„ Miasta Budy „ „
_ Księcia Windischgrktz 20 „ . . . .
„ Hr. W aldstein „ 2 0  
„ H r. Keglewicza „ 10 T . . .  ■

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e  
Akcye banku naród, au s tr..

61 60  
80 35  
68 30  
93 -  
70 75  
j8 50  
68 50  
67 50 
67 59
90 — 
89  —

100
102* 

98 — 
87 -  
86 -

85 05  
1 1 7 5 0

91 —  
16 75 
117-30

102* 
97 — 
38 50  
38 —
36 — 
38 —
37 35  
33 75  
36 50  
15 —

kol— r-----
.  rzadowój
„ zachód. Ces. Elżb....................
„ Pardubickiój..............................

„ „ N a d c isań sk iś j.........................-
„ „ Południowi^'..............................
,  „ Galicyjskiej . . . . . . . .

K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . .
Augsburg 100 zł. nadreń. .
Berlin 100 tal. . . . . . .
Frankfurt n. M. 100 zł. uadr.

3
5  31 
8 4 
§• 3
a 7
S  4i 7.9  6 
i O  5

61 40 
80 —
68 30 
91 —
69 75 
67 50 
67 50 
66 50 
66 50
89 50 
88 —

99  50 
101* 

97 —
86 50 
85 —

85 — 
117—

90 50 
16 25 
11710 
135 
103

96 — 
38 -  
37 75
35 50 
37 50
36 75 
33 25 
36 — 
14 50

Szam ait Maksymilian w ł. dóbr z Tarnowa. Schlossner S a -  
mueji kup z fam. z Przem yśla. Raczyński Leon doktor p u ł
kow y z żona z W iednia. L asocki K saw ery w ł. dóbr *Ljpian. 
Ekort A dolf starosta ze  Lw ow a, ł.u n iew sk i Andrzej, W itach  
M ikołaj, Tenner I.e iser właśc. dóbr z Królestwa. Orłowski 
Oktawian w łaśe . dóbr z Połow oa. M areseh F /anc. naczelnik

Ż ółkw i. .
HOTEL DREZDEŃSKI. A d o lf  Scheid knp. z W iednia. G. 

Debkamp kup. z Bremen.
Wyjechali: Dorożyński W łodzim ierz w ła śc . dóbr z żoną, 

Em eryk W itwicki w łaś. dóbr, Arkadi Tolio Tobrowolski 06 . 
do W iednia. Edw. Homolacz w ł. dóbr, S tan isław  Homolaez 
w ł. dóbr do Gnojnika.

Genua 100 lirów piem. • . 
Hamburg 100 rnarków . . . .
Lipsk 100 tal..............................
Liwomo 100 lirów....................
J .inclyu 10 tuutAw.......................................
Paryż 100 frauków ................

y Wal ut y
Cesarskie korony . . . . . .

„ pół korony . . . .
„ dukaty na wagę . . 

„ obrączkowe.
Złoto al  m arco ........................
Napoleondory............................
Suw ereny..................................
F r y d r y k i ................................... „  .  .  .
L u id o ry ....................................
Sowereny angielskie . . . .  
Imperyały rosyjskie . . . . .
Srebro ........................................

.  kupony ........................
Talary związkowe....................
~  ’ ie bilety kasowe.

I . w ć w  3 czerwca.
Dukat holenderski............................................

, anstryacki............................................
Półimperyał rosyjski........................................
Rubel rosyjski....................................................
Talar p r u sk i....................................................
Listy zastawne galio. bez knpon. wal. anstr. 

„ „ n s o wmon.kon.
Oblig. indemn. bezknpon.................................
Pożyczka narodowa bez kupon. . . . . .

788  
18290  
435 

1969 
272  
170 50  
133*

219
1 5 1 -

114-75
115 —

116 25

102—

786 
182 70 
433  

1967 
371 
170 — 
133  
147 
217  
150-50

114-50 
114 75

114-75

101-50

W ł r m s w a  3 czerwca.
Półimperyały .     rubli
Obligi skarbowe

knpon ......................................
o k r e s u .......................rubli

kupoti  ....................................
Akoye kolei żeiaznój warszawsko-wiedeńskiej

upoi
L isty  zastaw n e U l

W r o c ł a w  4 ozerwoa. 
B anknoty  austryaokie w  m on. nowój 
P o lsk ie  b ilety  bankow e. . . . . . .

„ listy zastawne..........................
Poznańskie listy zastawne 4'/, . . .

Q 1 •/
V V n ^Obligi kolei krak.-Bzląak..

Renta 3%
3 ozerwoa.

Konsole
L o n d y n  3  czerwca

53 80 53 ■70

18 65

6 51 6 50
6 51 6 50

6 46
10 82 10 80

18 80
11 55
11 1 0
13 65
11 16

1361 136
140

2 4 2 3

6 48 6 40
6 52 6 42

11 5 10 80
2 16 2 13
2 6 2 2

82 40 81 40
86 50 85 50
68 20 67 20
80 60 79 60

5 68
90 55 90 30

— 70
14 83 14 79

26]

U R Z Ę D O W E .

Ogłoszenie.
[Nr 6,677] Ck. S ą d  w yższy k rajow y  w K rakow ie 

n iniejszóm  w iadom o czyni, że rozporządzeniem  w y 
sokiego ck. M inisteryum  spraw ied liw ości z dn ia 18 
L utego 1861 do L. 837, w obrębie R zeszow skie
go S ąd u  obw odow ego z siedzibą w Ł uncucie, m ia 
iiow anv N otaryusz pan W ła d ysła w  K aniew ski dnia 
27 M aja 1861 r. złożył p rzep isan ą  p rzysięgę słu 
żbow ą, i że przeto  zosta je  um ocow anym  do roz
poczęcia sw oich czynności urzędow ych.

Kraków dnia 28 M aja 1861 r.

Obwieszczenie.
[Nr. 33210] W myśl wys. reskryptu c. k. M in isters tw a 

sp raw  w ew n ę trzn y ch  z dn ia  2G  P aździern ik a  1 r. 
1. 27493  podąje się do wiadomości powszechnej, ze 
kandydaci, którzy w bieżącym roku słonecznym 1861, 
do złożenia examinu rządowego na gospodarzów leśnych 
tudzież n8 nadzorców lasów i pomocników technicznych 
chcą być przypuszczeni, podania swe według przepisu 
wys. reskryptu ministeryalnego z dnia 16 Stycznia 1853 
(Dz. Pr. P . część XXVI Nr. 63 str. 640) dokumenta
mi należytemi zaopatrzone najdaląj do 15 Lipca 1861 
temu c. k. Namiestnictwu przedłożyć mają, mianowicie 
osoby w publicznej służbie zostające, w zwycząjnej dro
dze służbowej, inni zaś przez właściwe c. k. urzędy 
obwodowe.

Czas i tryb, jakim powyższe examina rządowe od
bywać się będą, później ogłoszony zostanie 

Od c. k. Namiestnictwa 
We Lwowie, dnia 22  Maja 1861. (621-3)

K u n d m a c h u n g .

In Folgę des h. Erlasses des k. k. Ministeriums des 
Innem vom 26  Oktober 1853 Z. 27 ,493 wird zur all- 
gemeinen Kenntniss gebracht, dass die Bewerber, wel- 
che im laufenden Sol8rjahre 1861 zur Ablegung der 
Staatspriifung fur Forstwirthe, dann jener fiir das Forst 
schutz und zugleich technische Hilfspersonale zugelas 
sen werden, wollen, ihre nach Vorschrift des h. Mini
sterial-Erlasses vom 16. J&nner 1853 (R. G. L. Stk 
XXVI Nro 63 Seite 640) belegten Gesuche bis 15ten 
Juli 1861 bei dieser k. k. Statthalterei und zwar: die 
im offentlichen Dienste stehenden Individuen im gewohn 
lichen Dienstwege und die Uibrigen im Wege der be. 
treffenden KreisbehOrde einzubringen haben.

Die Zeit und die Art, in welcher die obigen Staats 
priifungen S ta tt  linden w erden , w erd en  sp iiter bekann t 
gem ach t -werden.

Von der k. k. Statthalterei.
Lemberg am 22. Mai 1861.

I  n  s  e  r  a  1  y *

odciągając kosztów iuiwa i omłotu; nawel w tćj mierze 
posuwa się jeszcze dalćj, albowien prty  szkodach [r^e- 
cbodzących nawet |  częłci, postępuje jednakowe, uwzglę- 
dnisjąc koszta zbioru i omłotu na resztę pola nieuszko
dzoną potizebne. Z a k ła d  w ęgierski natomiast zostaje 
przy szkodach f  części, a powyiój bierze ju ł  kosz a rze
czone w r.łchunek.

Co do 3. Jeżeli zakłady w warunkach swoich postano
wiły, że w razach, gdy mołliwrm jes t jeszcze powtórne 
obrobienie pola, ma to być uwzględnionem przy ułożeniu 
cyfry wynagrodzenia, opiera się to tó i na zasadzi i wyżój 
wyrażonćj, jako zakł d zabezpieczający, nie powinien być 
nigdy źródłem zysku. A p rzece ł byłoby to oczywistym 
zyskiem, gdyby wynagrodzenie wypłacano, nie uwzglę 
duiając zupełnie powtórnego obrobienia pola. Aie ponie
waż takie obronienie wówczas dopiero wchodzdo w ra
chunek, gdy na to pozwalały stosunki ekonomiczne, przy 
czem zawsze stanowczy głos miał zabezpieczony, jako ten, 
który wie najlepiój, co mu w jego gospodarstwie jes t naj- 
korzvstniejszem, nie działa się zatem ze strony zakładu 
żadna krzywda, jeżeli przystającemu na to poszkodowane
mu powtórne obrobienia brano w rachunek.

Takie wszakże wypadki były nader rzedkie, a zakłady 
zabezpieczające ostatniemi czasy przestały nawet używać 
tego warunku. Aby jednakże na przyszłość odpowiedzieć 

.n a  w zelkia podobnego rodzaju zarzuty ze strony tera-
„.. .. „   —  „ . - " I źniejszego współzawodnictwa Z a k ła d u  węgierskiego, lub
w zeństwo należy, z powodu daleko korzystniejszych wa~ I wszelkiego innego późniejszego współzawodnictwa; a ra
tunków zabezpieczenia, jak ie  podaje. Mianowicie korzyści - — • T>-'-
te mają się zawierać W tych trzech głównie punktach: i ośw;a ,icza „ię „miejszein mzej poapisana n. o p re  * c u

1. Że wynagradza szkody choćby rajmniójsze, a zatem I w ;mieniu A z i e n d y ,  że odtąd wszelkie gradobicia 
i niższe od I2 te j części; Lbracbow ane i wynagrodzone będą bez uwzględnienia po-
Że ty lto  przy szkodach przynoszących 8eią część I g ó rn eg o  obrobienia pola grud. m uszkodzonego, 
zabezpieczonej wartości odciąga koszta żniwa i u- Z tego co tu  przytoczyliśmy, raczy teraz szanowna Po
miotu, i * bliczność wyrtzumieć, jako korzyści urojone i ztąd wy
ż e  wypłaca każde wynagrodzenie w zupełności bez | prowadzone pierw zeństwo przed A z  i e n d  ą ,  a jakiem się 
względu, czy pole poszkodowane w roku bieżącym, I Z a k ła d  w ęgierski wychwala, nie istnieją na prawdę, 
powtórnie jeszcze obsiane być może. _ Że p zeciwoie A z i e n d a  to zasłużyła sobie na powsze-

Rozumiemy dobrze, że każdy początek jes t trudny, i dla g uznan;e> którego dziś używa i chciałaby nadal za- 
tego niedziwilibyśmy się, gdyby Z a k ła d  w ęg ierski, chcąc I cj10wa^, plze l slu.zność warunków swoich, przet postę- 
się szauowcej Publiczności polecić w tym nowym zak re-1 pownnie swoje uwzględniają, e ztwsze dobro i korzyść za-
sie zabezpieczeń gradobiciowych, w swych og łoszen iachprzj-1 Lt-zpiecjtajqeyeli się stron , i nareszcie przez tylolctr.ią
rzekał prawdziwe jakie korzyści, nad których wartością I działalność w kraju 
istotną ze strony praktycznćj sama Publiczność najlepszy 
ostateczny wyrok wydać może; dziwi nas wszakże nie

l « 1 1
Kredytu Rnohomego

w i e d e ń s k i e g o ,
których ciągnienie najbliższe

w  d n i u  l 7 ™  L i p c a  1 8 6 1  r .
jakotóż

PROMESSY
n a  t a k o w e  ( P r e m i e n - L i e f e r u n y s s c h e m e ) ,  s q  

d o  n a b y c i a  w  K a n t o r z e

(635-1-6) j .  K l r c h m a y e r a l  S y n a .

(N a d e s ła n e ) .

Lwów dnia 12 Maja 1861

W ęgierska asekuracya, która tego roku występuje 
po raz pierwszy do konkurencyi w zabezpieczeniach cd 
gradobicia, szanownćj zabezpieczającćj się Publiczności 
tem  się chce polecić, że się przedstawia, jakoby była tym 
jedynym zakładem, któremu się przed wszystkiemi inne 
m; w tym samym zakresie działsjącemi zakładami pier

pomału dla czego w swych ogłoszeniach, poniżając inne 
zakłady zabezpieczające, a między niemi i A z i e n d ę , ta
kie pozorne przytacza korzyści, które już dla tego za 
prawdziwe uchodzić niemogą, ponieważ w tym samym za- g0S^oaarsKII 
kresie A z i e n d a  zaleciła się szanownćj Publiczności ° d I sobie zasłużył,
dawna rzeczywiście odpowiedniejszemi korzyściami, I

Ci panowie gospodarze, którzy się już dłużćj w A z i e n -  
d z i e  od gradobicia zabezpieczają, wiedzą doskonale, jakie 
zdanie mieć należy o tych pozornych korzyściach przez 
Z a k ła d  w ęgierski podawanych. Ale ponieważ inni go- 
sptdarze, na których A z i e n d a  r a  przyszłość dopiero 
r.ichować by ohcrała, mogliby być podobnemi ogłoszenia
mi w błąd wprowadzeni, przeto zastępcy Z a k ł a d u  
A z i e n d a  uważają to za rzecz obowiązku, prawdziwe rzu
cić światło na owe tak wychwalane korzyści.

Co do 1. W szystkie zakłady działające w Galicy 
w tym zawodzie, biorą ośmioletni przeciąg czasu za pod
stawę do wyrachowania płacić się mającćj premii, czyli 
jaśniej mówiąc, premia wzmaga się w stosunku do gra- 
dobiciów, powtarzających się w tem sfmem miejscu przez 
rzeczony przeciąg czasu. Sposób używany przy A z i e n -  
d z i e ,  że się szkoda niższa od 12tej części wyłącza od 
wynagrodzenia, nie je s t warunkiem ograniczającym zabez 
pi-.czającą się Publiczność, jak b y  tu  zak ład  w ęgierski 
cb Ci at TOTglosi*. Je s t on w pronadion^n po , rontu

74,Sj
®7 J
851

951

69 30

91*

Pici«xi aa k«lejae)» itUssyei
Odchod*^:

« KrahoWii do Wwrstawy  ̂ rano =  do Wiednia 
I Wrocławia 7 raso; 8 . *6  po połud.: 
do Ostra»oy (przez Bogomin (Odorberg) do 
fttiB) 9. 46 rano =  do lUestowa 6 . 63 
rano; — do PrtemyiLa 10. 80 rano; 8 . 40 
wieczór; do WieUctki 7. 20  rano.

* Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . *0 wieczór.
* Ostrowy do Krakowa 11 rano.
a Oraniey do 8»ctakowy 6 , 1 0  rano; 2 . 6 po południu.
z Stcadkoioy do Granicy 10. 16 rano; 1. 48 po połu

dniu; 7. 56 wieczór.
z lirestowa  do Krakowa 2. 26 po południu^ s Pr»e- 

myOa. 7. 16 rano; 8 . 16 wieczór.
Pr*y c h o d z ą :

do Kraków Wiednia 9. 45 mnę,. 7 . 45  wieczór — 
f  Wrocławia i Warencnoy 9. 46 rano; 
6 . 37 wieczór ~  ^ Ostrawy (przez Bogu 
min (Oder 0̂r8ł * ^ru») 6 . 27  wieczór =: 
* Rtettotoa 8 . 40 wieczór; -  ,
6 . 16 rano; 3- P° P "’ * WieUcrki 6 . 40 
wieczór. .  ,

doht&mowa % Krakowa 11. przed południem. _  
dc P rm n yila  8 . 48 rano; «• po południu.

Przyjechali od 4 do 5 Czerwca.
HOTEL POLLERA. S . G. K om .e namiestnik z 

f». Feliks Antoni K rasaewski ob. z Poznania. Schmidt Anto- 
nina ob. z Lanoata. Sporysz Bartłomiej apt., Sanocki Anton
fizyk z Chrzanowa. M ierzejewski Edward ob. z W arszaw y

W D R U K A R N I
Uniwersytetu Jagiellońskiego

W  KRAKOWIE,
wyszfo dzieło prawnicze pod tytułem:

t  k

P R A W O  P R Y W A T N E
AUSTRYAOKIE

d l a  u ż y t k u  p o d r ę c z n e g o  
w y ło ż y ł

IGNACY SZCZĘSNY CZEJIERYŃSKI,
Doktor prawa, Adjunkt Prokura tory i skarbowćj we Lwowie.

DZIAŁ I.
P R A W O  O S O B O W E .

W y k ła d  ten je s t  początkiem zamierzonćj w iększćj pracy  
mającćj objąć w ed ług perządkn w powszechnćj ustaw ie cy
wilnej z roku 1811 zachowanego, ca ły  obszar anstryackiego  
prawa prywatnego, teraz u nas obowiązującego. Praca ta prze
znaczoną je st  g łów n ie do użytku podręcznego w  czynnościach  
prawnych, jak niemniej dla początkujących w zawodzie pra
wniczym, ku ułatw ieniu  obznajomienia się z tą g a łęz ią  usta
w odawstwa w języku ojczystym . — D alsze części, z których  
najbliższą: D z i a ł u  A lg o  (Prawo rzeczow e) O d d z i a ł  I. 
( 0  prawach śc iś le  rzeczow ych), — w yjdą ile możnośoi naj-  
spiesznićj.

D zieło  to nabyć można już to wprost, już też za pośredni
ctwem najbliższćj księgarni, w  księgarniach: J. H lld la  
w KRAKOWIE i J . M ilikow skiego  w e L W O W IE.

Cena jedm go egzem plarza niniejszego D ziała  I. 1 z łr .  50  
centów w . a C 6 3 3 -1 -3 )

PRZEWODNIK
10 ZDUOJOW LER4RSKIC

w SZCZAWNICY
przez

Dra Onufr. Trembeokiego,
właśnie wyszedł z druku i jest w KRAKOWIE 
w księgarni F. B au ingard tena, jakoteż we wszy
stkich księgarniach w kraju i zagranicą do nabycia 

Cena 80 centów. (593-4)

Woda Sodowa
(Soda Water)

i magnezyowa
codziennie w mojój pracowni chem iczni 
świeżo urządzana, jest do nabycia w ca

łych i pół butelkach
po cenach fabrycznych

t r  F l o r .  S a w i c z e t c s k i .(6 6 5 -4 -8 )

S.

, Swlefy transport
ŚLEDZI POCZTOWYCH

r ó w n ie ż , i ( 6 3 4 -1 - 3 )

Bryndzę Bajową
odebrał Handel E d w a r d a  F o c llS a .

Są do sprzedania lub wydzierżawienia na dogo
dnych warunkach dobra:

D R O H O B Y C Z K A  
i Huta Drohobycka

w obwodzie Sanockim, okręgu p ! datkowym dy- 
now8kim, trzy mile od kolei ielaznój i od Prze

myśla, ćwierć mili od Dubiecka.
Dobra te zawierają okołu 600 morgów lasu i 300 morgów  

ornego pola i łąk .
B liżsra wiadomość pod adresem: 31  “ • P°®st* B i e -

h y n f e  pod Przemyślem.

P o s z u k u j e  s i ę  d o  k u p i e n i a

WIOSKA
wartości od 60 ,0 0 0  do 7 0 ,0 0 0  złr. w. a. w  bli

skości kolei źelaznśj i przy gościńcu bitym.
Bliższa wiadomość pod ądresem : M . Z . P .  poczta B lO -  

h y n l o  pod Przeroydlem. (5 5 6 -3 -6 )

praw dslw ćj

Rosyjsko-chińskiej
k arawanon ei

działa lność w krnju naszym . Żn nareszcie A z i e n d a  je s t  
tym  zakładem , którem u w  dziennikach tu tejszych , m iano
w icie  w artykułach w krakowskim  „C zasie*  N r. 1 8 8  i 
w „P rzeg lą d z ie  politycznym  pow szechnym * N r. 2 2  z  1 8 5 8  
r., w yłuszczających  p r a k ty c z n i i krytyczn ie w p ływ  w a
runków  zab ezp ieczenia  tutejszych  tow arzystw  na stosunki 
gospodarsk ie kraju naszego , tę  spraw iedliw ość oddano, na

(5 8 7 -3 )

Od Reprezentacyi
dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny

ck. uprzyw. Towarzystwa.
„AZIENDA ASSICURATRICE“

W  T B f E Ś C I E .
Sekretarz (w  zastępstw ie): II. ®ek' c) ^ ^ .
F ra n c is ze k  B r o j le r .  D y o n iz y  S ien k iew icz .

UWIADOMIENIE.
młodzieniec h t y h t y  c l s l r n r g l c z n ń j ?  lub tćż
S i i b j e k i  c h i r u r g i c z n y  mogą być umieszczeni w oficynie 
chirurgicznćj podpisanego pod L . 93/ ao3 przy u licy Grodzkiej 
w Krakowie.

A n ton i K ie r  es,
(6 2 7  2 - 3 )  Magister ohirurgii i akuazeryi,

PROPINACYA j
kojach z czterema m niejszem i, Spiżarnią, Kuehnią i Piw ni
cami, tudzież Stajnią na 16 koni i osobną na nierogaciznę. 
je st  od I g o  L i p c a  r b .  do w ydzierżaw ienia na lat k ilka.— 
Chęć mający w ejść w  ten interes, raczy się zg ło s ić  do Kan- 
celuryi Administracyjnej dóbr JW . Hrabiego Slem lenskie  
go  w PAW ŁO SIO W IE, post rest. Jarosław . — Tudzież-

o ty le  przystępniejszym  iżby zabezpieczający się n ie  byli 
w n ieb ezp ieczeń stw ie, przez zw iększan ie się  prem ii w sto 
sunku do m ałoznaczących  w ynagrodzeń , w następnych o- 
śm iu latach też  w ynagrodzenia odp łacać z lichw ą nszad .
P iz y k ła d  najlepiej rrecz w yjaśni.

Z abezpiecza k toś w  pew nćm  m iejscu pszenicę w war 
toś<i 1 2 ,0 0 0  z lt . Poniew aż to m iejsce w  p rzeciągu  osta
tn ich  la t ośm iu żadnego n ie doznało grad ob ic ia , w y n o si. ------------ ----------------
prem ia po l 3/ .  prc. 2 1 0  z łt . D ajm y teraz na to , że ta  U kładająca się z 3  Sal, tyluż Pokojów gościnnych, Pomieszka- 
pszenica zasiana jest na trzech  m nićj w ięcćj rów nych ła -1  nia dla gospodarza, Kuchni, Spiżarni, P iwnica, Stajen na 12

nach

OBERŻA
:a zasiana ,e s t  na trzecn  ^  trakcie’ zD u k lid o  PÓhki ta-

..„..o, a zatem  w artość zabezp ieczona każ.lśj parcel, wy ’ eDworcu kolei żelaznej Jarosław . -  jest od I g o
nosiłab y  4 ,0 0 0  z łt . O woż jed ną  z tych parceli grad po- j j ł p c a  r | , .  w  Kancelaryi Administracyjnej w PAW ŁOSIO  
szkedow ał n iżej 1 2 tej, po łóżm y w  1 3 te j  częśc i. A z i e n W IE  do wydzierżaw ienia, — dodając do wiadomości i to, że  

w  tym Dworcu Tow arzystw o kolei nie ma prawa propinacyi 
nie wykonywuje go.   ( 6 0 2 -4 - 6)

‘/ ,  fiu t. paczkach oplom bow anych, moją flrmą opatrzonych 
po ceulc za */, funtowa paczki herbaty czarnej z kwiatem na

rs. 
16.

rs. kop. rs. rs. kop. 
1 50. 2 . - 2  *0.

rs. rs. rz. rs. rs.
_ 3 _  4 — o — 8. — 10. —

W

3 15. 3 95 4 70 6  80  7-35 11-55 14 70 17 50 26 25
V, funtow e paczki herbaty żółte j  na rab, sr. 6 . 6 .

z ł .  a u st  10-50, 12-60.
jako tćż i

Herbaty Chińskićj
z A nglii sprowadzanej 

%  funt. pączkach oplombowanych moją firmą 
opatrzonych, po eonie za %  f°n t- P»c*ki 

złr. a wal. austr.
Nabyć można w handlaoh pod firmami:

w Andrychowie G. W yborny. 
„ B lałćj Karol Schaffrann.

Bochni P aw eł Niedzielski.
„ „ A. F aliszew ski.
„ Dzikowie N. Gir< ński.
„ Debrcczynie W . Handtel.
„ Drohobyczu Ch. Piroszka.

Gablonz F r. Pietsoh.
,  Gracu J. W ilfling.
„ Grosswardein J. C. R ćssler. 
„ Hohenmaut E . F . Tauer.
„ Iglan Franc. Bargehr.
„ Jaworowie L. Gawlikowski. 
* Josnfstadzle Ed. J. T railer.„ Jarosławiu Br. Jułkiowlcn.

K łom cl Th. Z achariasie- 
wioz & C*

„ Konig’nhof Bern. J. Durdik. 
„ Kentach Jerzy Streya.
„ Karlsbadzie Jan Bacher.
„ Kronstadzie J, Hoffmann.
„ Lw ow ie Juliusz R eiss.
„ ł.anouoie G. Danielewioz.
„ „ Jan G awlikowski.
„ Muglitz Józef Richter. 

Niomes Kr. Otto Mraina.

Nikolsburg J. M. Fischer. 
Oświęcimie I t  D ołkow ski. 
Opawie Konrad Borsig. 
Przem yślu Ed. Maohalski.

„ W in. Praezyóski. 
Pradze J . Chlumetaki. 
R zeszow ie F. Jaśkiew icz. 
Rozwadowie K Marecki. 
Sehląn W  Nedwied i Syn. 
Szegedyn ie Anton. Felm a- 

yer junior.
Sillein Franciszka Raida. 
Samborze F r. Karol Gila- 

towski.
S ia iek  Frano. Pokorny. 
Tarnopola C. I atfnek.
Tam wie Jan K asprzykie- 

wioz.
Tokaju And. Bnrgor.
Turoe A. Czyrniański. 
V erocze J. Demetrovioh. 
Villach A. Kirchmayer. 
W adowicach lgn. Brosig.

„ A n t Schwarz  
Baleszozykach J. Kodrębski. 
Z łoczow ie A . Gottwala.

się w sr» b ze,_  Ceny powyższe rozum ieją 
lub z nadwyżką w banknotach. 
fr^ i-O b sta ln n k i zam iejsoowe wprost do sk ładu  mego g łó -  

w nogo uczynione, w ilości najmnidj z łr . 10  przy d o łą
czeniu nalożytości, uskuteczniają s ię  natychm iast fran
co, na koszt handlu 

( 3 8 7 -2 )  K a r o l H errm a n n , w Krakowie.

O G Ł O S Z E N I E .

kr. _Ł _ł9fl uprz.C. kr. 1

k o l e j m̂ I I I c g a u c .

1 AMMŁ4  ŁBMW 1 MA
Na przestrzeni kolei z Przem yśla do Lwowa poruczone zostanie w drodze ofert

dostarczanie urządzeń potrzebnych dla pojedynczych
stacyj i strażnic.

Dostarczanie to obejmuje następujące roboty:
4. Roboty stolarskie,

zegarmistrzowskie, 
blacharskie,
kow alskie zwykłe i delikatniejsze, 
kołodziejskie, 
ko ło  maszyn, 

l% kuśnierskie i krawieckie.
- • - W  w praktycznem zastosowaniu u.a. W ykazy pojedynczych robót powyższych wraz z ogólnemi i  s z c z e g ó ł o w e m i  warunkami do-

braku°^pcdobnego' wypadku, ani razu miejsca nie miało, starczania, znajdują się do przejrzenia dla dostarczania chęć mających
, --------   na nie komść A z i e n d v .  i centralnym Z arząd zie w  Wiedniu, — w  „

w  K r a k o w ie  — i u p. Wallnera, inżyniera w e Lwowie.
Oferty winny zawierać cenę z doliczeniem dostawy do Dworca kolei w W i e d n i u ,  ra o- 

wie lub do stacyi we Lwowie, mają być opatrzone napisem : ^
„Oferty względem dostarczania urządzeń

zaw ierać wadium 5-procentowe, i podane być dor f  ilnia 3 3  Czerwca
do centralnego Zarządu

& . . .  ( 6 3 6 -1 - 3 )

O

V. „ „  takim razie żadnego niedaje wynagrodzenia, gdy
tymczasem Z a k ła d  węgierski czyni to i płaci po odtrą
ceniu 5 prc. kosztów komisyjnych wynagrodzenie w ilo- 
śii 293 złt. Lecz jakaż korzyść z tego wynika dla poszko
dowanego? To pierwsze wynagrodzenie stawia już owe 
miejsce dla kategoryi miejsc raz już gradem poszkodowa 
nych, a zatem strona poszkodowana w następnych latach 
ośmiu nie będzie już od zabezpieczonej kwoty 12,000 
złt. płacić premię 1 %  prc., jaka przed pierwszem wy
nagrodzeniem wypadała, ale 2 j  pro. t. j .  300 złt., czy i 
po 90 złt. rocznie więrćj, zatem przez 8 1st 7 20 złt. co 
znaczy, że wypłaci 42 7 złt., więcćj, niżeli wynosiło wypła
cone n u przez Z a k ła d  W ęgierski wynagrodzenie. Zachodzi 
teraz pytanie: Kto poszkodowanemu daje korzyści, czy Z a 
k ła d  w ęgierski, który płaci to małoznarzące wynagro
dzenie, czy A z i e n d a ,  która je  odmawia? A gdy o- 
statecznym celem wszyitkich zabezpieczających zakładów 
jest odwetowywać wszelkie szkody stronom zabezpieczonym, 
musi to ze wszechmiar dziwrem się wydiwać, że Z a k ła d  
w ęgierski pierwszeństwo swe przed A z i  e n d ą  r a  tem chce 
or-Frać, co na żaden sposób nie może uchodzić jako ko
rzyść dla zabezpieczającćj »>ę Publiczności. Zresztą ża
den ani publiczny ani prywatny nie ozwał się dotąd głos 
naprzeciw temu ograniczeniu przez A z i e n d ę  przyję
temu. Dodajmy, że przez czas tak długo letniej działał 
nośei A z i e n d y  w tem zakresie nie darzył się ani je- 
,.en wypad, k, aby którakolwiek ze stron zabezpieozooych 
podała do wynagrodzenia szkodę nietylko »• 12ój części, 
ale nawet w H e j  części. Jest to najlepszym dowodem, 
że takie cg rac iczenie w niczem s ę  me sprzeciwia dobru 
szanownćj P ob li zności zabezpieczającej się, i że rako- 
niec ograu czenie, które w praktycznem zastosowaniu dla
braku podobnego wypadku, am razu miejsca me m iało ,, s ta rC zam a , z n a ju u ją  s ię  uu  ---------- --------------------- ---
nie może być porachownncm na nie korzyść A z i e n d y .  npntralnvm Zarządzie w  W iedniu, — w  Zarządzie ruchu

Co do 2. Główna zasada, kierująca sprawami zabezp.e-1 W  L C U l i a i l i J   ̂ p  ^  U 7  „ __________________  . . . .  I
czenia jes t ta , że równie jak  z jednej strony zabezpie
czenie nie może być źródłem zysku, tak z drugiej strony 
gwarantuje się zabezpieczonemu wynagrodzenie całkowite 
ra  każdą szkodę prawdziwą-

W edług tćj zasady działa i postępuje każdy Zakład 
zabezpieczający, a więc i węgierski. Dla czegóż wyrosi 
się przed Az i e n d ą  tem urojenem pierwszeństwem, że 
p-jy  dach aż do |  części nie bierze w rachunek ko
sztów żniwa i omłotu? Czyliż to pierwszeństwo na tem

5JS3 7 * dniTś6t rczrości? W s z a k ż e  t o  je s t  ja sr e  j a k  słońce, i e  każdy za- W i e d e ń  d n i a  1 7  M a j a  l » b l  r .  n n U f ” L ' n r n / n  l  A i d  m i  l e n
kład przyjmując jaką zasadę, podlegać musi jój wynikło- y ^ a r Z ą (i  c e n t r a l n y  c .  k ,  u p r z y w ,  k o l e i  g u n n a r o l a  l A i a w i K a ,
ściom. Jeżeli w razie gradobicia komisya szacująca wiel- ^  ______________ jśT------------------------------------------- -------------------------------------------- ---- -
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kość szkody na p o łow ę naznaczy, czyż m ogą w  takim  ra
z ie  iść  koszta  żniw a i  om letu  w rachunek, k ied y  strona  
poszkodow ana d la  osiągn ien ia  korzyści z  drugićj połow y  
nieuszkodzonćj te  sam e koszta żniw a i  om łotu  ponosić  
m u si, ja k  gd yb y pole w ca le  n ie  b y ło  gradobiciem  do
tk n ięte?  P rzeciw ne postępow anie n ie  zgad załob y  się w i
docznie z  w yż w ym ienioną zasadą. A z i e n d a  tak  jak  i 
Zakład węgierski w ynagradza szkody gradobicia, n ie |
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